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O  Z A N IE D B A N Ą  D Z IE D Z IN Ę .
Jest nią niewątpliwie dziedzina organizacyj druhen. 

Ma to  zaniedbanie swoje uzasadnienie historyczne.
Sokół zaczął organizować się w czasie, gdy kobieta 

była bardzo skrępowaną pod względem obyczajowym; 
uchodziłoby więc za rzecz grubo niewłaściwą, gdyby 
kobiety brały udział w ćwiczeniach gimnastycznych, 
nie mówiąc nawet o takiem „niew ypada!”, jak pochody 
publiczne. Przecie nawet mężczyźni starsi nie bardzo 
uważali za przyzwoite dla siebie ćwiczyć, i Sokół ogra­
niczał się do ćwiczenia młodzieży. Trzeba było dopiero 
apostolskiej pracy naczelnika Durskiego, aby zmienić 
te pojęcia zaściankowe.

Pozatem i cel Sokoła, ukryty przed władzami zabor- 
czemi, ale świecący jasno założycielom, cel przygo­
towania się do przyszłej walki zbrojnej, nie odpowiadał 
kobietom. Emilja P later była czczona, ale „szanująca 
się” opinja publiczna tępiła bardzo starannie wszelkie 
„ekstraw agancje” w duchu Emilji P later u dziewcząt. 
Jeżeli dołączymy do tego ogólne lekceważenie męskie 
„bagatelności“ pierwiastka „babskiego”, przy jedno- 
czesnem w życiu uleganiu mu, też nadto wielkiemu 
i szkodliwemu, to  pojmiemy, dlaczego tylko bardzo 
powoli i w bardzo niewielkiej liczbie przenikały kobiety 
do Sokoła, przyczem były w nim tylko tolerowane, 
bez prawa w praktyce zasiadania w Zarządach, repre­
zentowania organizacji i t. p.

Dzisiaj, gdy zmieniły się już bardzo poglądy, krę­
pujące nadmiernie i nierozumnie kobietę, jest już nieco 
lepiej, i dość liczną już mamy gromadę druhen-sokolic, 
ale zaniedbanie ich organizacji jest naogół takie samo, 
jak przed pół wiekiem, a to jest i niesłuszne, i niero­
zumne, i szkodliwe, boć kobiet jest więcej, niż mężczyzn; 
niezorganizowanie ich ogromnie utrudnia pracę naro­
dową, szczególniej, gdy zważymy olbrzymi wpływ, jaki 
kobiety nasze, wywierają na mężczyzn.

W pływ ten uzyskują one, bo okazują często i wię­
cej rozumu, i więcej charakteru, niż „panowie św iata” ; 
są bardziej konsekwentne, i skoro są zdecydowane 
przeciw czemuś, to najczęściej to przeprowadzą. Trzeba 
bowiem podkreślić i nie zapominać o tern, że kobieta 
polska dzięki historycznym warunkom wyrobiła w sobie 
tyle samodzielności, przy wszelkich pozorach miękkości 
i poddania, że najczęściej to kobieta rządzi mężczyzną 
w Polsce, przy pozorach, że jest inaczej.

Ten tedy w istocie swej dzielny i niezmiernie

sympatyczny typ Polki, odbiegający zupełnie od typu 
Niemek, Rosjanek i Żydówek, naprz., i bijący je na 
całej linji, powinien być w Sokole inaczej potraktowany.

Postawiło już tę spraw ę należycie Przewodnictwo 
Związku, które stworzyło w swojem łonie W ydział So­
kolic i powierzyło kierowanie nim jednej z druhen 
warszawskich. Musi to zrozumieć i całe Sokolstwo. 
Z przynależności bowiem do organizacji sokolej jak- 
najliczniejszych zastępów kobiet będzie miało wielką 
korzyść najpierw samo Sokolstwo, a w konsekwencji 
i społeczeństwo całe.

Sądząc, że nad poruszónemi przezemnie sprawami 
wywiąże się ożywiona dyskusja, nie rozwijam szerzej 
swych myśli, czekając na gromy oponentów  i na kry­
tykę życzliwych sprawie. Tymczasem tylko jeszcze słów 
parę o zorganizowaniu druhen.

Dotychczasowy stan, gdzie liczne nawet druhny, 
reprezentow ane są w Zarządach tylko przez druhów 
i kierowane przy ćwiczeniach także przez druhów, 
nie powinien być tolerowany przez samych druhów, 
dla dobra sprawy sokolej.

Najlepiej byłoby, aby druhny organizowały się 
w osobne Gniazda, jak Gniazdo V— „G rażyna” w W ar­
szawie, Gniazdo, nawiasem mówiąc, wzorowe i jedno 
z pierwszych w Dzielnicy.

Ale że do tego jeszcze daleko, więc, muszą tym ­
czasem druhny otrzymać wszędzie własne zastępstw o: 
i w Zarządach, i przy kierowaniu ćwiczeń, w do tych­
czasowych mieszanych Gniazdach, O kręgach i Dziel­
nicach. To się musi stać, aby ustały takie śmieszne 
i niewłaściwe rzeczy, że np., o strojach dla druhen 
rozstrzygają druhowie.

Tę sprawę muszą wziąć do serca same druhny. 
Im więcej okażą zapału i taktu dla swej sprawy, tern 
prędzej to  zagadnienie, bardzo szkodliwie zaniedbane, 
będzie rozwiązane należycie.

Dodam, że wszędzie, i w Czechach, i w jugosław ji, 
kobiety są równouprawnione w Sokolstwie, a w C ze­
chach na czele kobiecej organizacji stoją tylko kobiety. 
W yprzedziła nas w Starym Kraju, pod tym względem 
i Ameryka, gdzie na czele sokolej organizacji kobiecej 
stoi sympatyczna w iceprezeska Związku, dhna Korpanty.

Nie przesądzając form przyszłej organizacji kobiet, 
sądzę, że powinna wszcząć się nad tą sprawą dyskusja, 
dla której otwieramy łamy „Sokoła”.

Dr  Ign. Koz ie lewski .
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
I. OD PRZEWODNICTWA ZWIĄZKU.

1. Przyjęto do Związku nowozałożone Towarzy­
stwa a mianowicie:

a) w Dzielnicy Krakowskiej: w Heczmarowicach, z przy­
działem do O kręgu VI w Żywcu, (uchwała z dnia 
29.XII.1925);

b) w Dzielnicy W ielkopolskiej: w Bojanowie, z przy­
działem do Okręgu* Leszczyńskiego, (uchwała z dn. 
29.XII.1925);

c) w Dzielnicy Śląskiej: w  Łąkach pow. Pszczyń­
skiego i Zabrzegu na Śląsku Cieszyńskim z przy­
działem do O kręgu X, (uchwała z dn. 26.1.1926), 
w Rogoźnie i Palowicach, z przydziałem do 
Okręgu XI, (uchwała z dn. 26.1.1926);

d) w Dzielnicy Mazowieckiej: w W idzewie pod Łodzią, 
w Jeziornie i Ujaździe, z przydziałem do O kręgu 
Łódzkiego; w Płońsku, z przydziałem do O kręgu 
W arszawskiego; w W ierzbicy, Młodzonach, W idzo­
wie, Pajęcznie, Płoszowie, Galonkach, Działoszy­
nie i Sulmierzycach, z przydziałem do O kręgu 
Częstochow skiego, (uchwała z dn. 26.1.1926).

W ykreślono na podstawie wniosku Przewodnictw a 
Dzielnicy Śląskiej nieistniejące Gniazda w Zawadzie 
i Grzmotowicach O kręgu X, (uchwała z dn. 26.1.1926).

2. Nadano prawo noszenia zaszczytnej odznaki 
sokolej za wybitne zasługi w pracy sokolej na wychodź- 
twie w Am eryce: dhowi Franciszkowi Dziobowi b. 
naczelnikowi Związku Sokołów Polskich w Ameryce; 
dhowi Franciszkowi W iesze, b. prezesowi X O kręgu 
Sokolego Związku w A m eryce w Nowej Anglji.

3. Sprawozdanie z kursów wychowania fizycz­
nego Dzielnicy Mazowieckiej oraz Związkowego kursu 
informacyjnego w sprawach sokolich i przysposobienia 
wojskowego przyjęto do wiadomości.

4. Uchwalono przedłożyć Zarządowi Związku 
wniosek Przewodnictwa Dzielnicy Małopolskiej w spra­
wie wezwania Gniazd sokolich do czynnego .w spół­
udziału w Komitecie zbiórki na rzecz Skarbu N aro­
dowego.

5. Uchwalono delegować dha naczelnika Związku 
Kłosia na posiedzenie Zarządu Dzielnicy VII we Fran­
cji, w lutym b. r.

6. Przyjęto do wiadomości program kursu wycho­
wania fizycznego, urządzony przez Przewodnictwo 
Dzielnicy VII Francuskiej.

7. W ysłuchano i przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie referenta przysp. wojsk, z czynności komitetu 
porozumiewawczego stowarzyszeń przysposób, wojsk., 
oraz zaznajomiono się z wynikami ankiety, przepro­
wadzonej przez M. S. W ojsk w sprawie wyników 
przygotowania wojskowego.

8. Uchwalono powołać do życia w łonie P rze­
wodnictwa cztery W ydziały, mianowicie: 1) przysposo­
bienia wojskowego, 2) organizacji kobiet, 3) organizacji 
młodzieży wiejskiej, 4) skarbow o-budżetow y, i wyzna­
czono przewodniczących do tych W ydziałów. W ydziały 
mają opracować swoje regulaminy pracy i zakresu 
działania. Przewodniczący W ydziałów mają prawo 
powołania do W ydziałów tych druhów z poza P rze­
wodnictwa, których uważają za potrzebnych. Skład 
Wydziału podają do wiadomości Przewodnictwa. 
Uchwały W ydziałów referują na Przewodnictw ie prze­
wodniczący W ydziałów.

9. Przyjęto do wiadomości rezygnację z członka 
Przew odnictwa Związku dha posła C hętnika i prezesa 
Okręgu W arszawskiego dha Lesiewicza.

10. Powierzono kierownictwo administracji P rze­
wodnika Gimn. „Sokół” oraz wydawnictw druhowi 
M. Dubowskiemu.

11. Uchwalono wyrazić serdeczne podziękowanie 
dhowi Kreczmarowi z Zagłębia Dąbrowskiego, za odda­
nie Związkowi swego munduru sokolego z czasów 
zaborczych, jako dar do tworzącego się muzeum 
sokolego.

12. Zwolniono od składek jedno Gniazdo D ziel­
nicy Pomorskiej i jedno Gniazdo Dzielnicy W ielko­
polskiej.

Druhu, pamiętaj, że Przewodnik Gimnastyczny 
,,Sokół" jest organem całego Sokolstwa w Europie 
i Ameryce, Z niego dowiesz się o wszystkich prze­
jawach życia sokolego! W ięc staraj się swój organ 
rozpowszechniać i zyskiwać prenumeratorów!

II. KOM UNIKAT SKARBNIKA ZWIĄZKU

1. Sk ła d k i  należy wpłacać na konto P. K. O . 5589, 
i wymieniać dokładnie za jaki czas i od jakiego Gniazda.

2. W płacone w  styczn iu  1926 r.
W arka . . . 62.— Bukowina Gór. 15.—
Lubnia . . . 12.50 O borniki . 92.—
Dziębowo . . 11.70 Kościan 90.—
Bojanowo Stare 21.50 W ielichowo . 10 —
Dębsko . . 9.— Chobienica . 42.—
Chrośnica . 16.— Grodzisk W . P. 20.—
Śmigiel 23.— Mikoszki . 7.50
Srocko . . . 41.— Rudki . 69.—
Myśliniec . . 87.— Pobiedziska . 37.50
Strzałkowo 90.— Grodzisk Maz. 154.—
Nisko . 105.— Kraków I . 400.—
Jordanów  . 20.80 /.ytowicko 9.50
Sarbiewo . 10.— Dolina . 184.—
W adowice 135.— Drzewicznia . 9 .—
W rześnia . 65.— Powidz 16.—
O rzechow o . 10.— Nowy Sącz . 105.—
Koniojady 30.— Piaski . . . 48.—
Poniec . 20. Krobia . 30.—
Lwów II . 100.— Chodzież . 34.50
C zarnków . 20 — Dziembowo . 10.—
O borniki . . 9.60 Borysław . 22.50
Poznań . . 150.-

3. W zywa się wszystkie Gniazda do płacenia
składek bieżących i zaległych. Gniazda niewywiązu- 
jące się z tego obowiązku, będą pozbawione p re ro ­
gatyw, aż do wykluczenia ze Związku. Lista Gniazd, 
przeznaczonych do wykluczenia jest sporządzona i roze­
słana do wiadomości Dzielnicom.

Zyskujcie prenumeratorów dla Przewodnika 
Gimnastycznego!
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D Z I A Ł  L I T E R A C K I
SŁOWO WSTĘPNE 

DO KAŻDE} PRACY SPOŁECZNEJ,
NIE W Y Ł Ą C Z A J Ą C  SOKOLEJ.

(ciąg dalszy) *).

Z aksjomatu dobrowolności posłuchu wynikają 
przedewszystkiem trzy szczegółowe wskazania:

1) Ideologja tej pracy musi być jasno określona, 
by grupy społeczne, jej się poddające, nie były 
narażone na niespodzianki, i by dobór ludzi, 
wyznający ją, mógł być zgóry i stosownie 
określony;

2) Metody działania muszą być dostosowane do 
charakteru zespołu ludzi, jaki wchodzą w skład 
danej organizacji społecznej;

3) Dobór kierowników pracy społecznej musi być 
umiejętny, aby wybrani nietylko rządzić chcieli, 
ale i rządzić umieli.

Aby dobór ludzi mógł być określony wspólną 
ideologją, któraby ich silnie łączyła, i aby ilość tych 
ludzi lub całych grup społecznych mogła być najlicz­
niejszą, potrzeba, by ideologja ta  nie nosiła cech oso­
bistych, lecz miała cechy li tylko ogólne. Im bardziej 
ideologja ta  będzie ujęta w formuły jasne i ogólne, 
tern zakres jej panowania będzie szerszy, tem szersze 
będzie koło ludzi, którzy w sferze jej wpływów dobro­
wolnie pracować zechcą i będą. Naodwrót, im więcej 
ideologja danej pracy społecznej nosić będzie cha­
rakter osobowy, im jej formuły będą ciaśniejsze, tem 
mniejsze grono osób zaliczy do swych wyznawców.

O rganizacje społeczne mają więc do wyboru dwie 
drogi: A lbo dadzą swej pracy społecznej podkład
ideologiczny o skoncentrowanej strukturze tak w for­
mie, jak i treści; w tedy rozpiętość różnic społecznych 
lub stanowych ich członków musi być zredukowana 
do pewnej najmniejszości, do bardzo szczupłego grona 
równomyślących i równoczujących, nawet w stosunku 
do nielicznych zupełnie szczegółów życia codziennego, 
zresztą niezależnie zupełnie od tego, czy pochodzić 
oni będą z tych lub innych, niższych lub wyższych 
warstw społecznych; w tedy ludzie 0 danej organizacji 
łatwo będą się rozumieli, i co za tem idzie, łatwo 
sobie ulegali, stwarzając atmosferę dobrowolnego i chęt­
nego posłuchu.

Albo też odw rotnie: organizacja społeczna dążyć 
będzie do tego, by jej ideologja zyskała jaknajszersze 
grono wyznawców, by obejmowała wszystkie bez 
wyjątku twórcze warstwy społeczne naszej rasy, bez 
różnic socjalnych, politycznych i wyznaniowych, aby 
w niej równie dobrze się czuli tak arystokraci, jak 
i demokraci. W tedy oczywiście ideologja danej orga­
nizacji społecznej musi być w swej strukturze inną, 
i inną w swej treści. Należy z niej wyeliminować 
wszystkie cechy osobiste, związane ze światopoglądem 
tylko pewnych grup społecznych; trzeba z niej usunąć 
wszelkie różnice stanowe, trzeba zaniechać działań 
partyjno - politycznych.

Osobiście oświadczyłbym się, jeżeli chodzi o pracę 
w Sokole, za wyborem drogi drugiej. Rozumiem, że 
w pewnych organizacjach społecznych, mających cele

*) C iąg  dalszy z Nr 5—6, maj — czerwiec 1925 r.
W  num erze  tym ukazał  się artykuł pod nagłówkiem: 

„ O  istocie  pracy  społecznej,  nie wyłączając sokolej" .  Tytuł niniej­
szego  artykułu  jes t  pierwotny, użyty przez  autora .

wąsko zakreślone, może okazać się potrzeba ograni­
czenia grona osób współdziałających i potrzeba takiej 
lub innej, zawsze jednak dosyć ścisłej selekcji umysłu 
i duszy. Jeżeli np. zawiązało się koło dla pielęgno­
wania jakiegoś pjęknego pomnika przeszłości lub tp., 
rozumiemy, że selekcja ludzi musiałaby być oględna 
i zastosowana do przedmiotu pielęgnacji, jeżeli nato­
miast chodzi o organizacje takiego typu, jak np. Sokół, 
który z góry przeznaczony jest na to, aby objąć cały 
naród, ideologja jego musi nosić cechy ogó ln o -n aro ­
dowe.

Przed wojną kamieniem węgłowym każdej polskiej 
ideologji pracy społecznej było hasło zrzucenia jarzma 
najeźdźcy. H asło to, w swej prostocie, było dla nas 
łatwo zrozumiałe, przez masy chciwie podchwycone, 
i każdy próbował w sposób, jakim rozporządzał, prze­
chodzić od słów do czynów, przytem ogół niewiele 
pytał o drogi i metody. Była to ideologja treściwa, 
a przytem łatwa do zrozumienia i niezawodna w swych 
skutkach.

Po wojnie jednak sytuacja zmieniła się znacznie 
na niekorzyść łatwości społecznego działania. Hasło 
przedwojenne zostało przez ogół zastąpione innem, 
niemniej ważnem, niemniej trudnem , hasłem utrzy­
mania zdobytej wolności narodu, ale zawrzała walka 
nie o samo hasło, lecz o metody działania. N aród 
rozbił się na liczne partje, k tóre ideologją społeczną 
bardzo wybitnie różnią się między sobą.

I dlatego dążeniem i sztuką kierowników pracy 
społecznej, zakrojonej na szeroką skalę, będzie w naszych 
warunkach, aby kierownicy umieli z pośród dziesiątka 
ideologji, jakiemi kierują się poszczególne grupy spo­
łeczne naszego narodu, wyłuskać te elementy, które 
są wszystkim grupom wspólne, a skwapliwie omijać 
elementy, które je dzielą. Należy koniecznie zapomnieć 
o tem, co nas Polaków między sobą dzieli, a silnie 
podkreślić, co wszystkich łączy**).

Jeżeli zatem zgodzimy się, że ideologja pracy 
społecznej w organizacjach o typie ogólnym nosić winna 
cechy ogólne, w tedy niezawodnie przyznamy, że i me­
tody działania w nich nosić muszą charakter ogólny.

Zatraca się więc charakter pracy społecznej wszę­
dzie tam, gdzie praca ta nosi charakter czysto oso­
bisty. Przeważna też większość organizacyj społecz­
nych zabezpiecza się przed takiem  wyraźnie osobistem

**) Sokół ma pod tym w zglądem  zadanie  zupełnie łatwe 
bo jego hasłem naczelnem jest:  dbać  o zdrowie  fizyczne i mo­
ralne narodu, hasło, k tó reg o  zaprzeczyć  nie może nikt a nikt,  
bo jes t  ono sz tanda row em  hasłem  ogólno-ludzkiem, hasłem patrjo-  
tycznem  w na jsz lachetn ie jszem  teg o  słowa znaczeniu, podtrzy-  
mywanem przez  w szystk ie  narody św ia ta  od czasów n iepam ię t­
nych do dnia dzis ie jszego.

1 jeżeli Sokół niezawsze umiał wykorzystać  swe wspaniałe 
hasło ideowe na korzyć swej organizacji,  s ta ło  się to d latego, 
że częs to  s tawali  na czele  Sokoła  ludzie przygodni,  nie wyrośli 
ani ze ś rodow iska  ani z idei Sokolej,  k tó rzy  podniecani przez  
fałszywe ambicje  i poniesieni zapatrywaniami czysto osobistemi,  
dolepiali  do żywiołowo-wyrośniętego gm achu  Sokolego różne 
nasadzki,  a rch i te k tu rę  gm achu  znieksz ta łca jące ,  malowali go na 
kolor specyficzny, najwięcej odpowiadający  ich osob istym  u p o ­
dobaniom, chociaż gm ach ten  miał z na tury  rzeczy  swój swoisty  
kolor, o kosmicznym ciężarze  gatunkowym, kolor świeżości idei 
kultu ry  cia ła i ducha. Zaszkodzono  w ten  sposób  niezmiernie 
myśli Sokolej,  bo każde  ogran iczen ie  lub ścieśnianie  te g o  hasła  
różnemi dodatkam i,  uważać należy za podkopyw anie  się  pod 
korzen ie  organizacji  Sokolej.  H asło  to  je s t  ta k  św ie tne,  tak  
swą ogólnikowością  p rzy s tęp n e  dla w szystk ich  dobrych  Polaków  
że dziwić się nap raw dę  należy, d laczego  od czasu  do czasu  zja­
wiają się aposto łowie,  k tó rym  hasło to  wydaje  się  zmurszałe  
i k tórzyby hasło to różnemi barykadam i odświeżyć chcieli .
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działaniem swych członków przez przyjęcie ściśle okre­
ślonego czy to statutu czy też regulaminu pracy.

I nazwać należy każdego wyraźnym szkodnikiem 
pracy społecznej i danej organizacji, kto nie umie 
podporządkow ać się statutowi lub regulaminowi, kto 
ponad przepisy obowiązujące wynosi swoje zapatry­
wania i swoje rolę, kto statut lub [regulamin, tę 
zobjektyzowaną wolę ogółu, uważa za prosty świstek 
papieru, który jest niewart uwagi. Takich szkodników 
organizacyj społecznych należy z organizacji jaknajprę- 
dzej usunąć, gdyż prócz swarów i nieporożumień, nic 
dobrego do pracy społecznej nie wniosą. :

M etody działania powinny być ogólne, to znaczy 
dalej, że w zasadniczych punktach powinna panować 
jednozgodność. Jakkolw iek wszystkie nowoczesne pojęte 
statuty mówią, że uchwały zapadają zwykłą większoś­
cią głosów, to w dobrej pracy społecznej może się to 
tylko odnosić do spraw drugorzędnych. Natomiast, 
nie może warunek ten mieć zastosowania dla spraw 
zasadniczych. W  żaden bowiem sposób i w żadnym 
wypadku nie posiada jakakolwiek większość siły do 
zmuszenia mniejszości do posłuchu, i każde narzuce­
nie woli w sprawach zasadniczych musi doprowadzić 
w końcu do rozłamu organizacji. A  ponieważ dobrej 
organizacji nie o dzielenie chodzi, a o łączenie, przeto 
spraw  wagi zasadniczej nie można wpierw poddać pod 
głosowanie, dopokąd nie została w przeważającej części 
uzgodniona przez ogół. W tedy rozłam może dotknąć 
chyba tylko nielicznego grona m alkontentów i szkoda 
dla organizacji nie będzie duża.

W szystkie więc te  przepisy statutów , które nie 
opierają pracy na woli ogółu, a nadają organizacji cechę 
rządów osobistych, należy uznać za szkodliwe dla nor­
malnej i uporządkowanej pracy społecznej. (d. n.).

O CELOWOŚĆ PRACY.
Każdy rok powinien posunąć naprzód Sokoła, jak 

przy budowie domu każdy dzień pracy musi się zazna­
czyć wznoszeniem się coraz wyżej fundamentów, p ar­
teru, pięter, umeblowaniem wewnątrz i t. d. Posu­
wanie się naprzód uwarunkowane jest jednak od 
wytrwałości i porządku w pracy, które w dużym stop­
niu zależą od należytego zorganizowania pracy.

Dajemy poniżej Sz. Druhom pod rozwagę program  
pracy na cały rok 1926, opracowany przez O kręg 
Dzielnicy Krakowskiej, O kręg  niewątpliwie jeden z pierw ­
szych w Rzeczypospolitej, prowadzony sprężyście, 
z przedsiębiorczością, a co najważniejsze, wedle jasno 
wykreślonej linji pracy i w ładzie.

Sądzimy, że nietylko O kręg  drugi, ale i wszyst­
kie inne O kręgi, a także Dzielnice i Gniazda, jeżeli 
nie chcą wegetow ać z dnia na dzień, zapominać wielu 
rzeczy, po niewczasie chcieć coś robić, żałować i kisnąć 
w kwasach organizacyjnych i w pesymizmie, co się, 
zawsze rodzi z własnych win — powinny ustalić sobie 
program  pracy i zamierzeń na cały rok, a potem  pro­
gram ten  wykonywać konsekwentnie.

Naturalnie, że każda jednostka organizacyjna musi 
sobie swój program zakreślić inaczej, niż O kręg  drugi 
(choć może to zrobić podobnie), boć każda ma inne 
warunki życia, ale to  jest niemniej naturalne, że każda 
taki program  musi sobie nakreślić.

Bardzo wiele ogólnych wskazówek można jednak, 
mimo odrębności O kręgu  drugiego wydobyć i z jego 
program u pracy dla wszystkich, życie bowiem fsokole 
w tym samym kraju ma (bo musi mieć) wiele wspól­
nych warunków, przy tym samym celu, tym samym 
m aterjale ludzkim, tych samych m etodach.

Polecamy tedy  uwadze druhów ten program  i spo­
dziewamy się, że otrzymamy dla podzielenia się z ogó­
łem druhów jeszcze inne sposoby podziału, pracy cało­
rocznej w Gniazdach, O kręgach i Dzielnicach.

PRO G RAM  PR A C Y  W O KRĘGU H-gim DZIELNICY 
KRAK O W SK IEJ NA 1926 r.

Styczeń.
Każde Gniazdo  kończy swoje rachunki za 1925 rok, 

kontroluje i uzupełnia składki członków, układa spra­
wozdanie za 1925 r. i budżet na 1926 r., wyznacza 
dzień walnego zebrania na pierwszą połowę lutego, 
zawiadamia o dniu tego zebrania Zarząd O kręgu, a nie 
później niż 15.1 nadsyła temuż Zarządowi pełny raport 
statystyczny na d. 1.1. r. b.

Zarząd Okręgowy  zwołuje na 10.1 zbiórkę gniaz­
dowych referentów  p. w.

Zarząd Okręgowy  odbywa lustrację Gniazda Będzin, 
n » „ posiedzenie 16.1.

Grono Okręgowe  odbywa posiedzenie 24.1.
Luty.

W  każdem  G nieździe  odbywa się w pierw szej  
połowie miesiąca walne roczne zebranie  w myśl §§ 22, 
23 i 26 Ustawy.

Zarząd Okręgowy  odbywa posiedzenie 13.11.
» » odbywa lustrację Gn. Myszków,
» » zwołuje Radę Okręgową  na 28.11

w myśl §§ 8, 9 i 10 regulaminu,
Grono Okręgowe  odbywa posiedzenie 7.II.

Marzec.
Gniazda  przesyłają Zarządowi Okręgowem u na­

leżne sk ładki  za I półrocze r. b. p rzed  końcem marca.
Zarząd O kręgow y  odbywa posiedzenie 13.111,

» „ „ lustrację Gn. Piaski,
» » „ lustrację Gn. Czeladź.

Grono Okręgowe  odbywa posiedzenie 7.III.
Kwiecień.

Gniazda  przesyłają Zarządowi O kr. raporty sta­
tystyczne na 1.IV nie później 15.1V; rozpoczynają ćwi­
czenia na boiskach oraz wycieczki sportowe.

Zarząd Okręgowy  odbywa posiedzenie 17.IV.
» V „  iustrację Gn. Milowice.
» » „ „ Gn. Sosnowiec.
ty tt yy „ Gn* Sielce.

Grono Okręgowe  odbywa sesję U.IV.
Maj.

Każde Gniazdo  inicjuje lub bierze udział w obcho­
dzie 3 Maja, na miejscu;

Gniazda  czynią przygotow ania do w ycieczki O krę­
gowej  na Zielone Świątki (23—24.V).

Zarząd Okręgowy  odbywa posiedzenie 8.V. 
yy „ lustruje Gn. Niwka.

Grono Okręgowe  odbywa sesję 2.V.
Czerwiec.

Gniazda  czynią ostateczne przygotowania  do Zlotu  
Dzielnicowego w Krakowie. P rzed 15.VI podają  kan ­
dyda tów  do obozów letnich p. w.

Czynią rachunek ze  sprzedaży  udziałów  na budowę 
Sokolni Związkowej.

Zarząd Okręgowy  odbywa posiedzenie 12.VI.
Grono Okręgowe  „ „ 6.VI.
Próba ćwiczeń okręgowych na Zlot w K rako­

wie 27.VI.
Lipiec.

Gniazda  ćwiczą na boiskach i urządzają lokalne
wycieczki, połączone z zawodami.

Zarząd O kręgowy  odbywa posiedzenie 17.VII. 
y y  y y „ lustrację Gn. Zagórze.
» yy „ „ Gn. Dąbrowa.

Grono Okręgowe  odbywa sesję 11.VII.
Sierpień.

Gniazda  ćwiczą na boiskach i urządzają lokalne
wycieczki połączone z zawodami.
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22 Sierpnia —  wycieczka do Tenczynka.
Zarząd Okręgowy  odbywa posiedzenie 14.V1II.

„ „ „ lustrację Gniazda Gro­
dziec 10.VIII.

Zarząd Okręgowy  odbywa lustrację Gn. Sławków.
Grono Okręgowe odbywa posiedzenie 8.VIII.

Wrzesień.
Gniazda  czynią przygotowania do udziału w za­

wodach jesiennych.
Przed końcem m ie s ią c a  przesyłają Zarządowi 

Okręgu składki za 11 półrocze.
Zarząd Okręgowy lub P r e z y d j u m  odbywa 

sesję 11.IX.
Zarząd Okręgowy  lustruje Gn. Zawiercie,

„ „. Gn. Wojkowice.
Grono Okręgowe — posiedzenie 5.IX.

Październik.
Gniazda uczestniczą w święcie p. w. i w zawo­

dach. Na 15.X składają Zarządowi Okręgu raport 
statystyczny z l.X.

Jeszcze raz robią rachunek sprzedaży udziałów 
na budowę Sokołni Związkowej.

Zarząd Okręgowy  odbywa posiedzenie 16.X.
„ „ lustruje 2 Gniazda prowa­

dzące p. w.
Grono Okręgowe ■— posiedzenie 10.X.

Listopad.
Gniazda urządzają obchód Listopadowy 29.XI 

i ćwiczą normalnie.
Zarząd Okręgowy odbywa sesję 13.XI.

„ „ lustruje 2 Gniazda prowa­
dzące p. w.

Grono Okręgowe — posiedzenie 7.XI.
Grudzień.

Gniazda prowadzą bez przerwy normalne ćwicze­
nia oraz, gdzie można, zimowe rozrywki sportowe. Przy­
gotowują raport statystyczny na 1.1.27.; ostateczny  
obrachunek ze sprzedaży udziałów na Sokołnię 
Związkową.

Zarząd Okręgowy  odbywa posiedzenie 11 .XII.
„ „ lustruje 2 Gniazda prowa­

dzące p. w.
Grono Okręgowe — sesja 5.XII.

U W A G A . P rzed sięw zięc ia  G niazd nie powinny być sp rzeczn e  
z wyżej wym ienionem i term inam i.

TO I OWO
(z te k i m izan tropa)

P R E Z E N T A C J A .
Często ujrzycie mnie na tej szpalcie, 
gdy żart, satyra skrzywi mi usta, 
lecz zato, bracia, w kark mnie nie walcie : 
nie wiedzie k’temu igraszka pusta.

W iadom o: sprawy, gdy wyjdą z głowy, 
już zapomnieniem pokryte będą, 
dlatego sposób zmyśliłem nowy, 
by „castigare mores — ridendo"!

Niech więc Was smutek, ni lęk nie trwoży:
nie będą straszne satyry baty,
gdy w twojem sercu gości duch Boży!
Nie dla parady też noś mandaty!

A gdy tam który śmieszność zobaczy, 
ślij do mnie listy (niech będzie kopa), 
to się satyry ząbek zahaczy 
podpisanego tu ... mizantropa!

S te fa n  B ro n iko w ski.

OKRĘGOW E BOISKO SOKOLE.
Nie poruszam Pragi, Woli, — 
oddalone to dzielnice, 
lecz się dotknę Agrykoli, 
o, sokoli, sokolice!

Oto plac nam przeznaczono, 
gdzie urządzi się boisko; 
jest tam ładnie i zielono, 
i od „centrum" bardzo blisko!

Larum bito więc w Okręgu:
— „Solidarnie a ochoczo 
stańcie, druhy, w zgodnym kręgu, 
niechaj pracę naszą zoczą"!

Huku, puku, rwetes, krzyki, — 
już w zakątku zaszumiało!
Są wnet szpadle i motyki, 
lecz... pieniędzy zato mało!

Polski zapał znany w świecie!
On w porywie czyni cuda!
Lecz wytrwałość?! Co wy chcecie?
Na tym gruncie się nie uda.

W net odbiegli ofiarnicy, 
rozgrzebawszy ziemi progi; 
widzi wódz ich bladolicy, 
że zrobili tu... rozłogi!

Co tu robić? Rada krucha.
Taki kłopot!... czy kto widział?
Lecz od czego jest „moc ducha":
Gniazdu zrobim z tego „przydział" *).

Popłynęły odtąd strugi 
Złotych polskich z kasy Gniazda: 
jest roboczy poczet długi, 
honorowy także „gazda".

I boisko już skończone,
po wysiłkach dosyć rączych,
lecz zobaczcie drugą stronę;
brak jest na niem, ach!... ćwiczących!

Cui bono trud i praca,
gdy w zaściankach wszyscy hardzi,
razem iść się nie opłaca,
pracą wspólną każdy gardzi!

Zewsząd słychać krzyki, żale:
Okrąg — dziwowisko!
Nie robicie „sportów" wcale, 
choć macie boisko!

Jest boisko, lecz brak ludzi; 
nie pomogą tu „dumpingi", 
chętnie każdy się utrudzi, 
lecz z boiska zrób... dancingi!

S te fa n  B ron ikow ski.

P rzyp . autora. Był to  t. zw. „przydzia ł g o sp odarczy"  
G niazdu I, lecz bez n ieod łącznych  w skazów ek rozm iaru  u rząd zeń , 
z ak re ś len ia  g ran icy  b u d żetu , asygnow ania  go tów ki i wogóle jak ie ­
goko lw iek  późn ie jszego  in te reso w an ia  się  t ą  sp raw ą. O t, dało  
się  „przydzia ł", aby pozbyć się  tru d u . D ziś podobno sam a naw et 
przynależność  bo isk a  d la „Soko ła" je s t  m ocno zagrożona.

W E Z W A N I E !
Druhny! Niepodległość Kraju to dzielność nie- 

tylko mężczyzn, ale i kobiet! A ponieważ nie czas 
kształcić się, gdy wróg napadnie, zabierajcie się 
do wyszkolenia kobiet dla obrony kraju już d z iś!

Informacje w Gniazdach lub w Warszawie, 
Szopena 3.
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Z B I B L J O G R A F J I
Głos Sokoli, pismo poświęcone życiu Sokoła, 

Styczeń, 1926, Rok I Nr 1, Przemyśl, ul. Dworskiego 29, 
str. 12. Miesięcznik.

O ryginalnością pisemka jest to, że „drukow ane" 
jest na hektografie; z uznaniem trzeba podkreślić ener- 
gję, k tóra nie cofnęła się naw et przed tak  już „prze­
starzałym ” środkiem  wydawniczym, byle wnieść swój 
głos do ogólnego chóru sokolego. Pisemko ma na 
celu propagandę idei sokolej na terenie Gniazda w P rze­
myślu oraz informowanie członków o przejawach życia 
sokolego. Głównie obrała sobie Redakcja pracę nad 
młodzieżą w Sokole i dążność do podniesienia stanu

wychowania fizycznego społeczeństwa miejscowego. 
Numer pierwszy mieści odezwę do druhów, aby oszczę­
dzali. W ydział Sokoła postanowił nie urządzać tra ­
dycyjnego opłatka, aby wyrazić przez to, że „obfite 
spożywanie pokarmów i napoi w czasie świąt powinno 
przestać być tradycją”. To dobrze, tylko jak z tern 
wezwaniem pogodzić wiadomość o tern, że Sokół urzą­
dził Redutę Sylw estrową i zamiast opłatka wieczór 
towarzyski. Czy te  zebrania nic nie kosztow ały? 
Pozatem  numer mówi o tem, jak powstał tea tr i chór 
Sokoli, oraz podaje kronikę miejscową. Nowemu pismu 
sokolemu życzymy jaknajrychlej druku.

ZE SPORTU I PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO

KRĄŻOWNIK PODWODNY M 1.
Przed  kilku tygodniami w kanale La Manche, 

przy silnym wietrze, łódź podw odna angielska M 1 
zanurzyła się w fale, ażeby więcej z nich się nie po ­
kazać. Przyczyna katastrofy nie jest znana; przy­
puszczają, że łódź została uderzona przez szwedzki 
parowiec handlowy „V idar”, którem u uszkodziła kil.

M 1 była zbudow aną w roku 1917, jako pierwsza 
z Serji M. Zazwyczaj statki jednego typu, budowane 
serjami, są w m arynarce angielskiej oznaczone literą 
i kolejnym numerem. Typu M jest M 1, M 2 i M 3. 
Każdy z tych statków podw odnych ma długości 94 m e­
trów; zagłębia się, idąc po wierzchu, 4,80 metra.

Nazwa łódź podw odna dla tak  dużego statku, 
jakim był M 1, jest niewłaściwa. Rozmiary jego są 
potężne.

Mierzymy rozmiary wogóle przez pojemność s ta t­
ku, która się równa ciężarowi wody wyciskanej przez 
statek. Stąd mówimy: pojemność albo tonaż statku 
100 czy 10.000 ton. Znaczy to, że tyle waży woda 
przez niego w yparta. O tóż pojemność M 1 wynosiła 
1.600 ton.

O kręt, na którym Kolumb dotarł do brzegów 
Ameryki „Santa Maria” , miał zaledwie 233 ton, 
a okręt „Trinidad”, którym Magellan po raz pierwszy 
opłynął świat, miał tylko 130 ton. W idać z tego, że 
nazwa łódź podw odna dla okrętu, mającego 1.600 ton, 
jest conajmniej niewłaściwa. D latego nazywamy ten  
typ  statku okrętem  podwodnym, i w zależności od 
zadania, jakie mu przeznaczono, otrzymuje taki statek 
specjalne miano.

Są bowiem statki podwodne, zarzucające miny 
przy wejściu do portów  nieprzyjacielskich — t. zw. 
ustawiacze min. Biorą one jednorazowo 60 — 80 min. 
Inne ścigają statki podwodne przeciwnika; są to k rą­
żowniki; jeszcze inne topią wyłącznie okręty powierzch­
niowe; jeszcze inne ustawiają jedynie sieci i t. p. 
W  wojskach podwodnych panuje tak  samo różnorod­
ność, jak i w powierzchniowych.

M ając 1.600 ton na powierzchni miała M 1 pod 
w odą 1.950 ton, gdyż przy zanurzeniu ciężar w ypar­
tej wody wzrasta.

Zarazem w tedy malała szybkość, M 1 rozwijała 
na powierzchni szybkość 15 węzłów, to jest 15 mil 
m orskichł) na godzinę, idąc przy pomocy motorów

*) M ila  m o rsk a  —  1.832 m e try .

spalinowych. W  głębi, z powodu silniejszego oporu 
wody, szybkość nie przekraczała 9 węzłów. S tatek 
szedł tam przy pomocy motorów elektrycznych, czer­
piących zapas energji z akumulatorów. Użycie m oto­
rów spalinowych, wym agających dużego dopływu po­
wietrza, przy zewnętrznem  spalaniu, jest w ciasnym 
statku, gdzie najcenniejszą rzeczą jest powietrze, rze­
czą niemożliwą.

Siła motorów dla pracy powierzchniowej i głębi­
nowej jest zgoła różna. M  1 miała wierzchu 2400 
koni, dla głębi 1600 koni.

M 1 nie była statkiem ostatniej doby. W  latach 
powojennych udoskonalenie statków  podwodnych po­
czyniło duże kroki.

Posiadała M 1 4 aparaty 457 milimetrowe i jeden 
305 milimetrowy — dla rzucania torped. Zasadniczo 
starają się, ażeby aparatów  tych było jaknajwięcej, 
gdyż statek  strzela salwami. Możność trafienia jest 
bardzo ograniczona, zwłaszcza z pozycji podwodnej 
i rzucenie większej ilości to rped  daje większe szanse 
trafienia. Dla informacji powiemy, że iedna torpeda, 
typu obecnie używanego w większości wojsk m or­
skich, kosztuje około 75.000 złotych.

Pozatem  M 1 była zaopatrzoną w działo 76 mili­
m etrowe umieszczone w baszcie. Działo to posiadało 
duży kąt rozniesienia i można było z niego strzelać ze 
statku zanurzonego. Ponad falami wznosiły się w tedy 
jedynie: lufa działa i peryskop.

Załoga M 1 liczyła 68 ludzi. P raca na statkach 
podwodnych jest wyjątkowo ciężką. Łódź zanurza się 
w w ypadkach konieczności. W  szczelnie zamkniętej 
skorupie ilość pow ietrza jest ograniczona. Przeciętnie 
sta tek  może przebyw ać 24 — 36 godzin bez wynu­
rzania się.

Zepsute powietrze jest usuwane przy pomocy 
specjalnej wentylacji, oprócz tego jest oddzielna w en­
tylacja przy akum ulatorach, z których, wydziela się 
trujący dla ludzi gaz.

Norm alnie pod wodą statek  posuwa się z niewielką 
szybkością 2— 3 węzłów. Przy maksymalnej szybkości 
zmuszony byłby już po kilku godzinach wysunąć się 
na powierzchnię dla zaczerpnięcia powietrza i nała­
dowania akumulatorów. Powiększać zaś akumulatorów 
do nieskończoności nie można, gdyż zajmują one dużo 
miejsca, o które tak trudno w zamkniętym ciele pod­
wodnego statku.

Pierwsze statki podwodne były niewielkie. Miały 
one od 100 — 350 ton. Zaletą ich była zwrotność
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i łatwość zanurzania się. Natom iast promień ich dzia­
łania był niewielki.

Łatw ość zanurzania się ma doniosłe znaczenie dla 
statku podwodnego. Je s t on nieopancerzony i wrażliwy 
na każdy pocisk czy też uderzenie.

Normalnie praca łodzi podwodnej przedstaw ia się 
następująco.

Łódź podwodna stara się dotrzeć do nieprzyja­
ciela idąc pod wodą, albo oczekując na wroga. N astęp­
nie wynurza się niespodzianie i rzuca torpedy. Nie 
oczekując na rezultat strzałów, statek  zanurza się 
gwałtownie w głębię. W  tej chwili jest bezbronny. 
Każdy pocisk rzucony z atakow anego statku niesie 
jej pew ną zgubę.. O tóż dążeniem łodzi podwodnej 
jest jaknajszybsze zanurzenie się, ażeby nieprzyjacielowi 
pozostawić jaknajmniej czasu na celowanie i strzał. 
Przeciętnie wymaga się, ażeby zanurzenie nastąpiło 
w terminie jednej minuty. Mała łódź, mająca niewielkie 
cysterny balastowe, napełniane wodą dla zanurzenia 
się, napełnia je z łatwością, przy dużym statku masa 
wody jest większa i napełnianie idzie znacznie trudniej. 
Czynność ta mechaniczna musi się odbywać w ideal­
nych w prost warunkach,- gdyż niewielka ilość piasku 
czy drobnych kamyków może wywołać katastofę, która 
wisi stale nad głową załogi.

Promień działania małej łodzi jest niewielki; od 
5 0 0 — 1000 mil. Z początku używano ich głównie 
do obrony wybrzeża i do działań w nieznacznych od­
ległościach. O becnie budowane olbrzymy podwodne 
mają promień działania kilku tysięcy mil i mogą g ra­
sować po całym oceanie przez czas dłuższy. Zaopa­
trzone w ciężkie działo lub dwa działa są w stanie 
bom bardować wybrzeża nieprzyjacielskie lub zatapiać 
zdaleka okręty handlowe.

W  czasie wielkiej wojny okręty handlowe zaopa­
trywano w działa ‘i niejednokrotnie od nich ginęły 
atakujące je statki podwodne. O becnie z chwilą zja­
wienia się dalekonośnej artylerji na łodziach typu 
M 1, drobnokalibrow e działa statków  handlowych są 
bezsilne.

Taki krążownik podwodny sam mało widoczny, 
wystawiając z wody jedynie lufy dział i peryskop, 
rozstrzela je zdaleka. Jest on stworzony do wojny 
korsarskiej i możliwe, że w przyszłej wojnie ten  typ 
statków uniemożliwi wszelki ruch na oceanie. 
j|f- W  czasie przeszłej wojny działalność łodzi pod­
wodnych niemieckich wyraziła się w kolosalnych cyf­
rach. O gółem  zatopiono w czasie wojny 18,717.000

Z Ż Y C I A
DZIELNICA M AZOW IECKA.

R O Z K A Z  Nr. 2 z dnia 20 S tyczn ia  1926 r.

Okrąg W arszaw ski .
1. W  D ziale urzędow ym  num eru 1— 4 P rzew o d n ik a  G im na­

stycznego  „Sokói” z 1924 roku  zo sta ł ogłoszony regu lam in  odznak 
i o d znaczeń  p rzyczem  §§ od 1 do 8 tra k tu ją  o o dznakach  człon­
kow skich , §§ od 9 do 19 d o tyczą  odznaczeń  i n ag ród  g im na­
stycznych, a §§ od  20 do 24 — o odznaczen iach  honorow ych. 
A  w ięc upłynęło  już całe dw a la ta , a  Z arządy  T ow arzystw  nie 
w ykazują żadnej z teg o  ty tu łu  działalności, co św iadczy, że nad 
t ą  sp raw ą  przew ażn ie  p rzesz ły  do p o rząd k u  dz iennego  bez z a s ta ­
now ienia się . R ównież co się  tyczy  now ej odznak i członkow ­
skie j ty lk o  nieliczne G niazda zajęły się  jej w prow adzen iem , ale  
p rzed staw ien ie  sw oich zasłużonych członków  do odznaczen ia  
honorow ego (u s tęp  5, § 23) uczyniło ty lk o  jedno G niazdo, a  m ia­
now icie W arszaw a  V — „G rażyna”.

C zyżby to  św iadczyło, że w innych G niazdach  niem a człon­
ków, k tó rzy  zasłużyli sw ą p racą  na odznaczen ie  honorow e? 
A  p rzec ież  choćby członków  honorow ych należałoby tą  odznaką

ton statków, z czego angielskich 10,5 miljonów ton. 
15 miljonów ton zginęło od torped, a 3,6 milj. ton 
od min.

Zarazem jednak wojna nie oszczędziła i piratów. 
Niemcy wprowadzili do walki 343 statki podwodne, 
z których 199 leży na dnie oceanu. Zginęły one prze­
ważnie od min kotwicowych, na które się natknęły, 
od bomb głębinowych, rzucanych z okrętów, od ognia 
artylerji i łodzi podwodnych przeciwnika. Część z nich 
zatonęła „taranow ana” przez wielkie okręty. Kilka 
zginęło od bomb lotniczych.

Łódź podwodna zanurza się do głębokości nie 
więcej 50 —• 60 metrów. Głębiej nie może, wskutek 
ciśnienia warstwy wody, jaka się powyżej niej znaj­
duje. Normalnie idzie kilka metrów pod wodą, ma­
jąc na wierzchu osadzone na drągu zwierciadło, tak  
zwany peryskop.

Zwierciadło wierzchnie jest osadzone pod kątem 
i odbija w drugim zwierciadle, znajdującym się w głębi, 
w łodzi, obrazy powierzchni. Dla obejrzenia całego 
horyzontu trzeba peryskop obracać we wszystkie 
strony. Oczy łodzi podwodnej są więc bardzo nie­
doskonałe i wrażliwe na wielką falę. W tedy obser­
w ator jedynie chwilami widzi cośkolwiek. O puszcza­
jąc się niżej, łódź idzie zupełnie na oślep i działając 
w cieśninach czy też w morzach płytkich, każdej 
chwili może się spodziewać, że wpadnie na minę nie­
przyjacielską.

W alki samolotów z łodziami podwodnemi częstsze 
stały się dopiero pod koniec wojny. Łódź z chwilą 
zanurzenia się jest bezbronna. W morzach ciepłych, 
gdzie przezroczystość wody jest wielka, lotnik znaj­
dzie ją względnie łatwo. Po odkryciu łodzi, lotnik 
rzuca na wodę biały pływak, który mu będzie wska­
zywać miejsce pierwszego rzutu bomb. Następnie za­
tacza krąg i szuka oczami łodzi, rzucając kolejno 
bomby hydrostatyczne, pękające na określonej głębo­
kości 30 — 50 metrów. Gdy ujrzy na powierzchni 
tłuste plamy oliwy i odłamki drzew a — w tedy praca 
jego jest skończona. Łódź zadraśnięta w jednym 
miejscu jest już zgubiona.

W  końcu wojny zaczęto wykrywać statki pod­
wodne przy pomocy hydrofonów, długich gumowych 
wężów, zarzucanych do wody. Podsłuchana obecność 
łodzi czyni ją już właściwie nieszkodliwą i musi ona 
korzystając z pierwszej okazji uciekać, gdyż inaczej 
jest narażona na zgubę. Przeciwnik nie daruje jej 
życia.

S O K O Ł A
nagrodzić . Poniew aż „G rażyna", to  najczu jn iejsze  w O k ręg u  
G niazdo w w ykonyw aniu sw ych obow iązków , zrob iła  p o czą tek , 
m usi Z arząd  O k ręgow y, k tó ry  będ zie  służył za  in stan c ję  do p rz e ­
p uszczan ia  p rzed staw ień  do  Z arząd u  Zw iązku, p o dać  do o g ó l­
n ego  stosow an ia  pew ne w ym agania, aa  k tó ry ch  p o d staw ie  będ zie  
m ógł sum iennie w ypełnić sw ą rolę.

Ż ąd a  w ięc Z arząd  O kręgow y, aby p rzed staw ien ie  członków  
oddaw ało  się  na  osobnych o d ręcznych  form ularzach , w k tó ry ch  
m uszą być n as tęp u jące  dane: 1) T ow arzystw o  G im nastyczne
„S okó ł” w . • .  2) im ię i nazw isko, 3) m iejsce  i d a ta  u rodzen ia,
4) d a ta  w s tąp ien ia  do Sokoła, 5) w yszczególn ien ie  p iastow anych  
w S okole  stanow isk , 6) w yszczególn ien ie  zasług  jak ie  d la  Sokoła  
położył, 7) d a ta  p o sied zen ia  Z arządu , n a  k tó rem  zap ad ła  uchw ała, 
8) po d p is Z arząd u  i p ieczęć , 9) m iasto , d a ta  i ro k  zestaw ien ia .

Form ularz  ten  należy zrobić w 3 eg zem p la rzach , z k tó ry ch  
jed en  p o zo stan ie  w a k ta ch  G niazdow ych, a dw a należy  p rz e d ­
staw ić  do Z arządu  O k ręg o w eg o , p rzyczem  jeden  egzem plarz  
p o zo stan ie  w ak ta ch  O k rę g u . P rzed staw ien ia , n ieodpow iadające  
tym  wym aganiom , nie b ę d ą  ro zp atry w an e, m usi być bow iem  s to ­
sow aną jed n a  m iara  w ym agań do w szystk ich .

Z arząd  G n iazd a  nie pow inien p rzed staw iać  do odznaczen ia
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honorow ego sw ego  u rzęd u jąceg o  p rezesa , k tó rem u  p o d lega , gdyż 
to  stanow i m oralną  a try b u c ję  O k ręg u .

J e ż e li k tó re  z G niazd  nie p o siad a  ro czn ika  P rzew o d n ik a— 
z 1924 r. winno sob ie  nabyć go w adm in istrac ji P rzew odn ika  
w W arszaw ie  ul. S zo pena  3, p rzek azu jąc  na leżność  4 z ło te  na 
kon to  P . K. O . N r. 3852. K ażde  G niazdo  w inno się  s ta ra ć , aby 
m ieć w sw em  p osiadan iu  opraw ione roczniki z la t ub ieg łych  
poczynając  od 1921 r„  a  już conajm niej od roku  1924. J e s t  
w nich p rzec ież  w ydrukow any cały sz e re g  obow iązujących re g u ­
lam inów, k tó re  n ie w yszły w osobnych w ydaniach, jak  rów nież 
w dzia le  urzędow ym  — dużo do dz iś obow iązujących kom uni­
k a tó w  P rzew o d n ic tw a  Z w iązku. r

2. D nia 19 b. m. w ziąłem  u dzia ł w rocznem  W alnem  Z e b ra ­
niu G n iazd a  W arszaw a  III. Z p rzy jem nością  stw ie rd z iłem  o b e c ­
ność dużej ilości d o ra s ta jąc e j m łodzieży, k tó ra  w ykazała  w ielkie 
za in tereso w an ie  tok iem  ob rad , z ab ie ra jąc  g ło s w sp raw ach  ją 
sp ec ja ln ie  obchodzących . P rz e d staw ic ie l m łodzieży o trzym ał m iej­
sce  w Z arządzie .

3. P u n k t 3 rozkazu  Nr. 36/1925 w ym agał od G niazd  p rz ed  
s taw ien ia  im iennego w ykazu drużyn  p. w. w n iep rzek racza ln y m  
term in ie  15 styczn ia. Do chwili obecnej żądan ie  w ykonały ty lko  
G niazda: W arszaw a  I, W arszaw a  VI i W arszaw  IX. Czem  tło - 
m aczyć zan iedban ie  ze s tro n y  pozostałych  G n iazd?  O późnien ie  
n ależy  p rzed  Z arząd em  O k rę g u  usp raw ied liw ić . G niazda, k tó re  
nie zajm ow ały się  p rzy sp o so b ien iem  w ojskow em , tak ż e  powinny 
złożyć m eldunek  z w yjaśn ien iem — dlaczeg o  tę  dziedzinę  zan ied ­
bały, bo  je s t  n iepodob ieństw em , aby gdzieko lw iek  nie było do 
teg o  w arunków .

4. A b y  dać  innym p rzy k ład , że nie należy w Sokole  p ia ­
stow ać  po k ilk a  m andatów , z k tó ry ch  tru d n o  je s t  należycie  się 
w yw iązać, zw róciłem  się  do Z arząd u  Zw iązku z p ro śb ą  o zw ol­
n ienie  m nie z godnośc i C złonka  P rzew o d n ic tw a  Zw iązku.

C zołem !
P re z e s  S. L e s ie w ic z . '

W każdej bibljotece sokolej nie powinno za­
braknąć związkowych wydawnictw tegorocznych: 

„Chrobrowski Rok Sokoli“ i „Przewodnik 
po Polsce, szlakiem wycieczki Sokołów polskich 
z Ameryki“. Dla Gniazd cena zniżona.

W A R SZ A W A  G N IA Z D O  IV. U R O C ZY STO ŚC I 
JU B IL E U S Z O W E .

W  dn iu  22 lis to p a d a  r. z. G n iazdo  im. C z w a rta k ó w  o b c h o ­
dziło  d w u d z ie s to lec ie  p ie rw szy ch  jaw n y ch  w y b o ró w  w ła d z  so ­
k o lich , k tó re  m ogły się  o d b y ć  d o p ie ro  z  n a s tan iem  ta k  z w a ­
ny ch  d n i w o ln o śc i t, j. p o d  k o n iec  1905 ro k u . P rz e d te m  Sokó ł 
p ra c o w a ł w  u k ry c iu

Po sko ń czo n ej u ro c zy s to śc i k o śc ie ln e j z eb ra n i u d a li się 
do  grobu  po leg łego  za  O jczyznę  Ż ołn ierza  N ieznanego, d la  z ło ­
żen ia  w ieńca. D o k o n a ł tego  p rezes, d ru h  K łosow ski, w  asyśc ie  
członków  honorow ych  G n iazd a  IV, d ruhów : D ajkow skiego , N os- 
k iew icza. R udn ick iego  i W adow skiego . Je d n o cześn ie  d e leg a t 
Tow. G im n asty czn y ch  fran cu sk ich , p. J a c q u e  M iire , rów nież  
z ło ży ł w ieniec.

P o  p rz y b y c iu  n a  D y n asy  i sfo to g ra fo w an iu  się, o d b y to  
u ro c zy stą  a k ad e m ję  w  bog a to  ud ek o ro w an e j sa li cw iczeń,

N a w n io sek  p re z e sa  K łosow sk iego , o b e cn i u czc ili pam ięć  
zm arły ch  i po leg ły ch  członków  G n iazd a  IV  p rzez  pow stanie.

N astęp n ie  w icep rezes Z w iązku , d ru h  T erech , p rz y b ił p a ­
m ią tk o w y  zn ak  ju b leu szo w y  do d rz e w c a  sz tan d a ru .

J e d e n  z m ów ców , d z is ie jszy  n a cz e ln ik  D zieln icy , dh  K aro l 
N oskiew icz, o p isa ł te ch n iczn ą  s tro n ę  p ra cy  G n iazda . N ad m ie ­
n ił, że w  k ilk a  m iesięcy  po jaw nym  o tw arc iu  Sokoła , G niazdo  
C z w a rta k ó w  w y sta w iło  400 d ru h ó w  n a  p ie rw szy  p o k az  p u ­
b liczn y  w  p a rk u  S ob iesk ieg o . O p isa ł go rliw ość  ów czesn y ch  
cz łonków , p rz y ta c z a ją c  jako  d o w ó d  fak t, że  gdy po  k ró tk ie j 
p rze rw ie  n a  now o w ład ze  zab o rcze  zaczę ły  p rześlad o w ać  T o w a­
rzy stw o , d ru h o w ie , n ie  b a cz ąc  n a  g ro żące  im  re p re s je  tłu m n ie  
się  zb ie ra li, gdzie  ty lk o  m ogli, aby  ćw iczyć się w  sp ra w ­
ności ciała- w y rab iać  h a r i  d ucha  i poczucie  obow iązku.

W  im ien iu  Tow. C y k lis tó w  w  W arszaw ie, z ab ra ł głos 
rezes p. B lik le , k tó ry  w raz  z życzeniam i, z łożył p ięk n ą  p la -  
ie tę  s reb rn ą , jak o  d a r  p am ią tk o w y  od Tow, C yklistów .

P o  p rzem ów ien iach , p rzew o d n iczący  o d czy ta ł uchw ały  
w alnego  z eb ran ia  o m ianow an iu  członkam i honorow ym i G n iazd a : 
Tow. C y k lis tó w  w W arszaw ie  i d ru h ó w  C. D ajkow skiego , K. 
N osk iew icza, J .  R ud n ick ieg o  I. W adow skiego . Jed n o cześn ie  
w ręczono  Ju b ila to m  dyplom y.

N a zak o ń czen ie  d ru h  S k a rb n ik  w  im ien iu  G n iazda , z łoży ł 
w niosek- ażeb y  d la  u p a m ię tn ien ia  d z iew ięćse tle tn ie j roczn icy  
K ró la  B o lesław a C hrobrego , k tó ry  tw ó rczą  m y ślą  p o lity czn ą  
i nad  m ia rę  lu d zk ą  w ysiłk iem  całego  żyw ota, po łoży ł g ra n i­

tow e p o d w aliny  pod  m ocarstw ow e stanow isko  P o lsk i i dw u­
d z ie sto le tn ie j ro czn icy  za ło żen ia  S o ko ła  w D zieln icy  M azo­
w ieck iej, zak u p ić  sum ptem  T o w arzy stw  S okolich  a e ro p lan  d la  
celów  obrony  p ań stw a  i na p o czą tek  z łoży ł na  ręce  P rezesa  
Z w iązku  d ru h a  A d am a Z am oyskiego  zł. 150 w ed ług  liczby 
członków  G n iazd a  im. C zw artaków . _

Po A k ad em ji u d an o  « ię n a  sk rom ne śn iad an ie . P rzem a­
w ia li: P rezes d ru h  A dam  Z am oyski, p. Ja c q u e  M atre, w im ie­
n iu  Tow. G im n asty czn y ch  fran cu sk ich  i inni. M owę p . M aire  
p rze tłu m aczy ł na  p o lsk i m a jo r  E sm an.

S e rd eczn y  n a s tró j jak i panow ał p rzy  s to le , w yw ołał 
u  m a jo ra  E sm an a  w spom nien ia  la t  dziecinnych , z k tó ry ch  
b ies iad n icy  d ow iedzie li się, że  p rzed staw ic ie l a rm ji fran cu sk ie j 
je s t synem  em ig ran ta  po lsk iego .

0  godzin ie  szóste j zaczą ł się  p o kaz  g im nastyczny , p rz y ­
go tow any  p o d  k ierow nictw em  z as tęp cy  n acze ln ik a , d ru h ą  
W ład y sław a  L endzińsk iego , k tó ry  w y p ad ł św ietnie.

P o k az  zaszczycił sw ą obecnością  Jeg o  E k sc e lec ja  a m b a ­
sad o r R zeczy p o sp o lite j F ran cu sk ie j p. P an afieu .

Po skończonym  pokazie , P rezes A dam  Z am oyski w oto- 
czen u  członków  Z a rz ąd u  G n iazd a  w ręczy ł zw ycięzcom  nagrody .

U roczystość  zakończono  zab aw ą  tan eczną .
N adm ienić  m usim y, że w szy stk ie  w y d a tk i zw iązane  z u ro ­

czystością, p o k ry li w łasnym  kosztem  n iek tó rzy  z druhów .

Z P R Z E M Ó W IE N IA  N A  A K A D E M JI, D R U H A  PO SŁ A  JA N A  
R U D N IC K IE G O .

Z sza rzy zn y  p ra c y  i w a lk i codziennej w ybiła  się  idea  
„S o k o lstw a" , zw iązan a  n ie ro z łączn ie  z id eą  n iepod leg łości.

R ozdzielen i g ran icam i sz tucznem i zaledw ie  p rzed  ćw ierć ­
w ieczem  d ow iadyw aliśm y  się  ze sp raw o zd ań  o W aln y ch  Z lo­
tac h  we Lwowie, K rakow ie, P o zn an iu  o d z ia ła ln o śc i Sokolstw a 
po lsk iego  za  kordonem .

N a te re n ie  K ongresów ki ćw iczen ia  odb y w ały  się jedynie  
n a  t. zw. sa lach  g im nastycznych . D uch  soko li ro zw ija ł sę sto p ­
niow o w  stow arzy szen iach  sportow ych . N ie b ra k  by ło  tu  ludzi, 
go rących  p a tr jo tó w , k tó rzy  d o cen ia li znaczen ie  zd ro w ia  fizycz­
nego i k a rn o śc i duchow ej.

„D y nasy", to  jed n a  z p ierw szych  p laców ek, a  g im nastycy  
W . T. C,, śm iało  rzec  m ożna, to  p ie rw si Soko li w zab o rze  m os­
kiew skim .

T u  w łaśn ie  w  r. 1896, po  zasłużonym  p edagogu  P ieńkow ­
skim , o b ją ł k ie row nic tw o  ćw iczebne w  t. zw. „K ole  g im nastycz- 
n em ” K aro l N oskiew icz.

P io n ie r  ten  Soko lstw a naszego, zap raw io n y  w tw ard ej 
szko le  z ab o ru  p rusk iego , z d o ła ł z m ie jsca  stw orzyć n ieliczny, 
a le  k a rn y  zas tęp  druhów . K ilk o le tn ia , w y trw a ła  p ra c a  d a ła  
z aczą tek  za ło ży c ie li Soko lstw a, n ie ty lk o  w  sto licy , a le  i w za ­
p rzy ja źn io n y c h  s to w arzy szen iach  na  prow incji.

Ju ż  w ów czas część członków  K oła  w ciąg n ę ła  się na  listę  
Sokołów  g ro d u  pod  W aw elem . S k o rzy stan o  z po k ry w k i W y sta ­
w y S p o rto w ej, u rząd zo n e j n a  D y n asach  w  1903 r.

1 w ów czas pod  przew odem  naczeln ik ó w  R ucińskiego 
i N osk iew icza  o d b y ły  się pu b liczn ie  p ierw sze  ćw iczen ia  Sokoła.

Do ćw iczeń s ta n ą ł w zorow y zas tęp  z K rakow a.
M om ent ten  da ł bodźca i ożyw ił „o sp a ły ch  i g n u śnych" .. 

N ad esz ły  h is to ry czn e  d n ie  lis to p ad o w e 1905 r, „K oło g im nas­
ty czn e"  jeszcze ty lk o  nazw y sokolej n ie  m ia ło  nazew n ą trz , a le  
by ło  już  G niazdem  zw artem , zo rgan izow anem  n a  z asad a ch  re ­
gu lam inów  sokolich.

G d y  w  p ierw szy ch  dn iach  lis to p a d a  zap o czą tk o w an o  G n ia ­
zdo p ierw sze  n a  N ow ym  Świecie- a  potem  n a  K ró lew sk ie j u dr. 
K lem ensa  S ta rzy ń sk ieg o , a  d ru g ie  u  Ł yżw iarzy , trze c ie  u  W io- 
śla rzy , „ cz w a rta cy "  zo s ta li p rz y  nazw ie  czw órk i, choć byli 
w łaściw ie  G niazdem  p ierw szem .

M iano „czw artak ó w " by ło  tern m ilej p rzy ję te , gdy po 
n iedoszłym  p o chodzie  rzem ieśln iczym  z dn. 7 lis to p a d a  człon ­
kow ie S ek c ji IV  R zem ieśln iczej i m łodzież  rzem ieśln icza  s ta ­
nę li do  sze reg u  na  sa li d y n asow sk ie j.

Za p rzew odem  druhów  H iszpańsk iego , S ierakow skiego , 
B o run ia , S kalsk iego , R ud n ick ieg o  i innych, około  200 rzem ieśl­
n ików  z p o śró d  m is trzó w  i cze lad z i zo rg an izow ało  się w  G nieź- 
dzie  „czw artaków ".

N acze ln ik  N oskiew icz m ógł być już  w yręczonym  p rzez  p rzo ­
dow ników  tak ich , jak  W ik to r K rassow sk i, S tan . Szczepkow ski, 
D obrow olsk i, B o dalsk i, C zesław  N orek .

N ie w olno zapom inać, że na  ćw iczen ia  te  d ąży li d ruhow ie 
z n a jd a lszy c h  d z ie ln ic  m iasta , n ie  bacząc  n a  rew izje, pobicia 
i p rz y k ro śc i ze s tro n y  żo łd ac tw a  i po lic ji...

M oże żad n e  G n iazdo  n ie  sk ła d a ło  ta k  u ro czy ste j p rz y ­
sięgi soko le j, jak  ci n a jm ło d si Sokoli. Szli oni za  w ielk im  od ­
ruchem  w olności naro d o w ej bez w zg lędu  na odcień  p a rty jn y . 
S ta n ę li w  sze reg u  w szyscy : lek a rze , adw okaci, handlow cy , rz e ­
m ieśln icy , robotn icy ...

W  d n iu  27 g ru d n ia  1905 r. K oło W . T. C. u chw aliło  o s ta ­
teczn ie  z likw idow ać  sw ą d z ia ła ln o ść  na  rzecz n iezależnego  
G n iazd a  IV , p o lsk . Tow. G im n. „Sokół".

W  dn iu  29 g ru d n ia  d o k o n an o  w yborów  do  W y d z ia łu : p rze ­
w odn iczący , J a n  R u d n ick i; n aczeln ik . K aro l N oskiew icź; sk a rb ­
nik . C zesław  D ajk o w sk i; zas tęp ca , Ig n acy  W adow sk i; sekre-
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ta rz , A pol. Jab łczy ń sk i; ra d n i; B odalsk i, K rassow ski. W y sto ­
sow ano odezw ę do K o m ite tu  W . T. C„ u sp raw ied liw ia jącą  
p rzem ianow an ie  o fic ja ln e  K ola  na  G niazdo,

O to w y ją te k  te j tre śc i:
„S o kó ł" , to  spuścizna, p rz ek a za n a  nam  p rzez  tw órcę le- 

gjonów , b y ła  zaw sze d ro g ą  se rcu  naszem u, n ic  dziw nego przeto , 
że z chw ilą  b ły sk u  p ro m y k a  w olności, w y p ły n ę ła  z ca łą  siłą  
żyw iołow ą, ro z lew a jąc  się  szerok im  k o ry tem  po ca łe j ziem i 
po lsk ie j, L itw ie i Rusi.

K oło G im nastyczne  W . T. C. n ie  m ogło p o zostać  b iernym  
w idzem , tem  w ięcej, że jak o  n a js ta rsz a  o rg an izac ja  g im n asty ­
czna  w  W arszaw kę i k ra ju , ćw iczona podług  regu lam inów  „S o­
k o ła"  z za ko rdonu , a  p rzy tem  m ająca  za  sobą pew n ą  już  p rz e ­
szłość, że ta k  pow iem y so k o lą  (w ystęp  w zaw odach  na W y sta ­
w ie S p o rtow ej, w  1903 r. z Sokołem  galicy jsk im , w ystęp  p u ­
b liczn y  w  K aliszu , L ublin ie  w  1905 r .) , po b a rd zo  głębokiem  
zastanow ien iu  postanow iło  zaw iązać G n iazdo  p rzyszłego  Sokoła, 
m ian u jąc  się G niazdem  IV, a  to d la tego , ażeby  w raz ie  pow o­
łan ia  do apelu , po  za tw ie rd zen iu  s ta tu tu  Sokoła , w  odnośnym  
p o rz ąd k u  p rzez  osoby, pow ołane  do tego w olą  całego  n a rodu , 
b. Koło G im nastyczne, już, jak o  „G niazdo  Sokole", w  zw ięk ­
szonym  kom plec ie  odpow iednio  w yćw iczone s tan ę ło  w  szeregu 
z innem i.

P o w odu jąc  się pow yższem , b. K oło G im nastyczne  p rzy  
W , T. C, jako  czą s tk a  tego T ow arzy stw a  p rz y jm u jąc a  czynny 
u d z ia ł w  sp raw ach  tego, a  p rzy tem  w yszkolona  pod  k ieru n k iem  
d łu g o le tn ich  jego k ierow ników , n ie  m ogła być b iernym  w idzem  
tego co się dz ie je , tem  w ięcej, że w szystk ie  m iasta  naszego 
k ra ju  n a  h asło : „T w órzm y S o ko ła!"  p ierw sze  odezw ały  się
i p rz y s tąp iły  do o rg an izac ji, jasn o  w y p o w iad ając  się  p rzy tem ,

W  m iesiąc  po  tem  ośw iadczen iu , d. 26 lu tego  1906 r„  za 
p ośredn ictw em  delegatów , d -h a  N oskiew icza  i R udnick iego , n a ­
s tąp iło  fo rm aln e  zg łoszen ie  do  Z w iązku  S o k o lstw a na  p ierw - 
szem  zeb ran iu  o rgan izacy jnem .

N a posied zen iu  W y d z ia łu  w  d. 12 lu tego , celem  u zg o d n ie ­
n ia  s to su n k u  z W , T. C-, rezygnow ał z p rzew odn ic tw a dh. R u d ­
nicki, n a  rzecz w icep rezesa  W. T. C. A nton iego  F e rtn e ra , p rzy - 
czem  koop tow ano  do W y d z ia łu  M B odalsk iego , F r, P u g e ta , S ie ­
rakow sk iego , St. Szczepkow skiego.

R uch  ćw iczebny w y k azu je  liczbę 600, po 200 dziennie.
N ieza leżn ie  odb y w ają  się  lek c je  d la  d o ro stu , te rm in a to ­

rów  i dzieci.
N a pop is w  dn iach  24—29 czerw ca zak w alifikow ano  trzy s tu  

d ru h ó w  do u d z ia łu  w  zbiorow ych  pokazach .
W ysoce po d n io sły  by ł n a s tró j ty ch  p ierw szych , ta k  g ro ­

m adnych  ćw iczeń, p ro w adzonych  w  ta k t  o rk ie s try  w łośc iańsk ie j 
d r. K a ro la  N am ysłow skiego.

J a k ie  sk up ien ie  by ło  w śró d  publiczności, św iadczy  to, że 
m im o ulew nego deszczu  w  tra k c ie  o b razu  lancam i, n ik t z w i­
dzów  n ie  zeszed ł z w idow ni.

W zm ożone p race  o rg an izacy jn e  zm usiły  do  zw iększen ia  
W y d zia łu  p rzez  k o o p tac ję , d ra  S t. B locha, Jó z e fa  C ies ie lsk ie ­
go, Jan iszew sk iego , Skalsk iego , W ł. B o run ia , A d o lfa  Dwo- 
rzyńsk iego , Jó z e fa  H anke, Jó z e fa  Paw łow skiego, K urow skiego, 
w reszcie  S tan is ław a  C holew ińskiego, k tó ry  w k ró tce  p rzeszed ł 
do o rg an izac ji G n iazd a  III .

G n iazdo  czw artak ó w  rosło  —  w  d n iu  4 lipca  p rz y ję to  
k ilk u se t zak w alifikow anych  p rz ez  kom isję  b a lu fu jącą .

Jeszcze  w  d. 1 lip ca  u czestn iczono  w  pochodzie  i u ro czy s­
tośc i G n iazd a  I w  A grykoli.

W k ró tce  jed n ak , jak  grom , p a d ł ro zk az  jen e ra ł-g u b e r-  
n a to ra , o zaw ieszen iu  d z ia ła ln o śc i Sokoła.

Z aledw ie w ięc p rzez  dw a m iesiące  G n iazd o  IV by ło  czy n ­
ne, jak o  lega ln ie  zorgan izow ane, a  p rzy p o m n ijm y  sobie, że 
leg a liz ac ja  u zy k an ą  b y ła  jed y n ie  p rzy  pom ocy łapów ek.

I znow u zam askow ana k o n sp ira c ja , bez za trzy m an ia  an i 
na  jed en  dzień, an i n a  je d n ą  lek c ję , czy zeb ran ie , Zw iązek, 
O kręgi, G n iazda  —  trw a ły  bez przerw y .

S k ład k i po b ieran o  pod nazw ą ofiar, p ro to k ó ły  redagow ano  
z pom ocą  pew nego k lucza.

M im o a k c ji szp iegow skiej, p ra c a  trw a ła : od 19 lip ca  n a ­
cze ln ik  R. R ucińsk i z K rak o w a p ro w ad zi codzienn ie  k u rs  ćw i­
czebny, w  sie rp n iu  o rg an izu je  się o rk ies tra , w reszcie  w y dział 
w zm aga swe siły  p rzez  w pro w ad zen ie  p ie rw szo rzęd n y ch  zn aw ­
ców  ideo log ji soko lej d h a  S tan . Popow skiego, dha  S igm unda, 
a  potem , w  ro k  późn ie j, gdy z d ecy z ji s a trap y  m oskiew skiego, 
zam knięto  S okoła  w  K ongresów ce, G n iazd o  IV p rzeżyw ało  dolę 
i n iedo lę  w  zespo le  z gn iazdem  I pod  n azw ą „S zko ła  G im nas­
ty czn a  T rap szy " , w  lo k a lu  p rzy  ul. C hm ielnej N r. 26.

L epszą  d o lę  p rzeży w a ły  G n iazd a  sokole  w  K ow nie, M iń­
sku, K ijow ie, P e te rsb u rg u  i M oskw ie, gdzie n ie  d o tk n ą ł ich 
zak az  je n e ra ł-g u b e rn a to ra  w arszaw skiego .

G n iazdo  IV  żywo za in tere so w a ło  się  ich  rozw ojem  p rzez  
zb liżen ie  się osob iste  i p o sy łan ie  sw ych in s tru k to ró w  za p o śre ­
dn ictw em  O kręgu.

G dy, na  p am ią tk ę  ro czn icy  G runw aldu , odbył sie zlo t 
w  K rakow ie, K ongresów ka w y s ła ła  na  b łon ia  około  600 druhów  
i d ru h en , w te j ilo ści p rzy n ajm n ie j, co d z iesią ty , by ł to  czw artak .

A  m usia ła  być tam  rad o ść  i uznanie, sk o ro  b rać  m ało p o l­
sk a  p o rw ała  ich ną ram iona  w tra k c ie  p o p isu  z okrzyk iem : 
„n iech  ży ją!" .

Ż aden n a s tęp n y  z lo t n ie by ł |Uż tak  liczny. B ran o  u d z ia ł 
w nich  już raczej w  c h a ra k te rz e  gości. N ie b ra k ło  czw artak o w  
n a  z lo tach  w e Lwowie, P oznan iu , Z agrzeb iu  i P rad ze, 
grosz do grosza  już  na pó ł ro k u  nap rzó d , by  p rzy  pom ocy za- 
g rzeb iaków  p rze jść  k o rd o n  gran iczny . T am  na z lo tach  w szec - 
H ow iańskich  dem onstrow ano  w obec Soko .ow  „C zarnosecinnych  
że na g runcie  rodz iny  sokolej u z n a je  się ty lk o  „rów nych  z rów ­
nym i", „w olnych z w olnym i . ,

T a  ak c ja , a  m oże i p rzew id y w an a  już  obaw a w ojny e u ro ­
p e jsk ie j, w ojny  ludów  słow iańsk ich  i fran k o ń sk ich  p rzec iw  G e r­
m anom  -  n a su n ę ła  pew ną to le ran c ję  ze stro n y  naszych  gnę- 
b icie li. M oże d z ięk i te m u ' pow iew ow i, u d a ło  się zalegalizow ać 
w  d. 2 lis to p a d a  1911 r. u staw ę W arsz . Iow . Sportow ego.

T e  zabiegi, zw łaszcza  druhów ; S tan . Popow skiego, lgn  
W adow skiego, H en ry k a  S iecińskiego, d a ły  nam  m ożność p rz e ­
obrazić  się p o d  now ą pok ry w k ą , b y  do trw ać  w y jśc ia  M oskali, 
w e jśc ia  i srom otnej uc ieczk i o k u p an tó w  n iem ieckich .

P rzez  t ą  dz iesięc io le tn ią  p ra cę  p rz y p a d ł nam , bokołom , 
n iem ały  u d z ia ł w O d ro d zen iu  Po lsk i!

PR Z E M Ó W IE N IE  N A  TEJŻE A K A D EM JI D R U H A  K A R O L A  
N O S K IE W IC Z A  (W  SK R Ó C E N IU ).

Do roku  1896, a w ięc 29 la t  tem u, is tn ia ły  w  W arszaw ie  
3 z a k ła d y  g im nastyczne  i ćw iczono w  k o łach  g im nastycznych  
trzech  Tow. spo rtow ych : W io śla rzy , C yk lis tó w  i Ł yżw iarzy . 
W  1896 r. założono  K oło  g im n astyczne  w  Tow. C ykl. Cwczenia 
te  p ro w adzone  b y ły  p rzez  zaw odow ych nauczy cie li i n aw ie­
d zan e  p rzez  n ie liczne  g rona  m iłośn ików  System u  m e było 
żadnego, słow nictw o p rzek ręco n e , n iem ieck ie

W  1896 r. p o w sta je  w  Tow. C ykl. K o łk o  gimn., p rzy sto - 
sow yw a s ta tu t  S okoła  be rliń sk ieg o  i w p ro w ad za  m odę soko lską , 
ćw iczą ty lk o  członkow ie Tow. Po 2 la ta ch  d o p u szcza ją  t  zw. 
członków  gości, w ięc ludzi, n iżej 21 lat. W  1902 r. pozw ala  Tow. 
C ykl. p rzy jm ow ać m łodzież  z m iasta , i m łodzież  ta  b ie rze  juz 
u d z ia ł w  po k azie  gimn. n a  w ystaw ie  spo rtow ej w 1903 r. Na 
w ystaw ę ową p rz y je ż d ż a ją  zap ro szen i k rakow scy  o o k o h  z Ku- 
c ińskim . P ie rw sze  to  zaw ody, u b ra n ia  ćw iczebne, lance, i-szy
m arsz  Sokoła . . . , . , . ,

W  1905 r, K oło  jed z ie  do L ub lina  i K a lisza  i b ie rze  u d z ia ł 
w  p o k azach  n a  cele  dobroczynne. W  lis to p a d z ie  1903 r., po 
t zw. rew o lu c ji ro sy jsk ie j, n a s ta ła  m ożność u jaw n ien ia  Sokola.

P o w sta je  G n iazdo  I. II, III , z różnem i nazw am i. D nia  29 
g ru d n ia  K oło gimn, p rzem ianow yw a się ty lk o  n a  IV G niazdo  
i o g łasza  n iezależność  od Tow. C ykl. (w p o ro zum ien iu  z nieBij, 
W p ro w ad za  członków  se k c ji rzem ieśln iczej w  liczb ie  100. — 
W  G nieździe  ćw iczy 300 druhów . Z astęp cy  m oi Szczepańsk i 
i B o dalsk i; G n iazdo  ro zb ija  się na  d rużyny , na  czele O lczak  
i R zew usk i; u rz ąd z a  się boisko.

24 czerw ca  1-szy p okaz  S o k o lstw a w  W arszaw ie , pod 
k a p e lą  N am ysłow skiego; św ieżen ia  w olne — 280, la sk i — 120, 
m aczugi — 50, lan ce  — 80. Zaw ody n a  p rz y rz ą d a c h  D orte l, 
Szczepkow ski, N orek , B odalsk i. G n iazdo  liczy  w ted y  600 c z ło n ­
ków. 1 lip ca  b ie rze  u d z ia ł w  o tw arc iu  Soko ln i I Gn. w A g n co li 
w  liczb ie  400 ludzi.

U p raw iam y  c iąg le  system  czeski, sokoli. D ru h  S zczep ­
kow ski zw raca  uw agę na  system  szw edzki. S tu d ju je m y  go te o ­
re ty czn ie , poczem  grono całe  idzie  ćw iczyć pod  k ieru n k iem  
W ł, K ozłow skiego.

20 lip c a  W y d z ia ł głpw ny na te re n ie  IV -go Gn. rząd za  
k u rs  d la  G n iazd  w  k ró lestw ie . U czestn icy  62 druhów , p ro w a ­
dzi R u cińsk i, z W arszaw y  IV S ta n is ła w  Szczep tow ski, M. 
B odalsk i, J . O lczak , S. R zew uski, E. L indem an, St. S taw ę, J . 
O stro ch alsk i, R. N oskiew icz, L. Sobański? R. R ogalińsk i, L. K ar- 
lińsk i, razem  14, z tego  7-u u czestn ik ó w  gn iazdow ych, 3 o k rę- 
gowych, 1 zw iązkow y. 1 z A m eryk i. U s ta lił się w ted y  system  
ćwiczeń,

M arzec  1907 r. Z am knięcie  Sokoła , la to  — na bo isku ; 
z ;ma —  u T rap szy , S zczepkow ski idzie  do I l-k i,  B odalsk i do 
Ł odzi. Z ep su ty  z lo t w  P rad ze , p rzy sto so w an ie  się do ucisku . — 
Tow. spo rtow e i 1910 r. G runw ald .

Surow y i s ta ły  k u rs  n a  D ynasach . 1914 r. K u rs  zw iązk o ­
wy. W o jn a  1914 r. D ążym y do u trzy m an ia  ludzi na  m iejscu. 
O d d z ia ły  san ita rn e . K u rsy  w ojskow e. S zko ła  p odoficerów  i o fi­
cerów . S tra ż  o b y w atelsk a . B aon so k o lsk i do Lwowa. P ro je k t 
1920 r,: s ta rzy  do  s tra ż y  — m łodzi do  w o jska . S y tu a c ja  dziś, 
ta k a  jak  p rzed  w ojną . D la  Soko lstw a na now o trze b a  tw orzyć 
przodow ników .

Druhu, czy już posiadasz Związkową legitymację 
z iotografją i numerowany znak korporacyjny? Są 
to dowody Twej przynależności do najpotężniejszej 
organizacji w Państwie.



K R O N I K A
(ZE Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I ZE Z W I Ą Z K U )

O  R O Z W Ó J T U R Y ST Y K I I S P O R T U .
Na m ocy zarząd zen ia  Min. R obó t’ Publ. w ojew odow ie pow o­

łali do życia t .  zw. W ojew ódzkie  K om isje T urystyczne. Z adaniem  
ich je s t akcja  państw ow a d la  op iek i, rozw oju i pop ieran ia  tu ry ­
styk i i sp o rtu . W  sk ład  kom isyj w chodzą de leg ac i u rzędów  p o d le ­
gających  Min. R obót Publ., S p raw  W ew n., W . R. i Ó . P., K olei 
Państw ., S k arbu , H and lu  i P rzem ., oraz  G en. D yrekcji P o cz t 
i G en. D yrekcji Zdrow ia.

K om isje T u rystyczne  m ają w ciągnąć do w spólnej pracy 
p rzed staw ic ie li tow arzy stw  sportow ych  i tu rystycznych , znajdu­
jących się  na te re n ac h  w ojew ództw , o raz  w ybitne jednostk i, 
p racu jące  na tern polu w celu zain tereso w an ia  ogółu i uzyskania 
m aterja łu , koniecznego  do sw ej p racy  i działalności.

IX M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S N A R C IA R SK I 
W  H E L S IN G F O R S IE .

Dn. 3 lu teg o  ro zpoczął o b rad y  w H e lsin g fo rsie  IX K o ngres 
N arc ia rsk i. Z ram ien ia  P . Z. N. w yjechał kp t. j .  Jungraw . Na 
p o rząd k u  dziennym  znajdują się  m iędzy innem i spraw y: 1) p ro ­
je k t  now ego p rogram u m iędzynarodow ych zawodów , rodzaj i jakość  
tra sy , o raz  p u n k tac ja  skoków  i b iegów  2) w łączenie  zawodów 
n arc iarsk ich  do p ro g ram u  Ig rzy sk  O lim pijskich  i 3) p ro jek t u rz ą ­
dzan ia  środ k o w o -eu ro p e jsk ich  m is trzo stw  narciarsk ich .

W O JS K O W E  K U R SY  N A R C IA R SK IE  W  ZA K O PA N EM .
O rgan izow ane  coroczn ie  p rzez  M. S. W ojsk , k u rsy  n a r ­

c ia rsk ie , zazw yczaj w  3 o śro d k ach , p rzep ro w ad zo n e  zosta ły  
w tym  ro k u  ty lk o  w Z akopanem  i to  ze znacznem  u szczu p le ­
niem . S k ła d a ły  się  one z 12-to dniow ego k u rsu  d la  in s tru k to ­
rów  n a rc ia rsk ic h , ę raz  24-ro dniow ego d la  s łu ch aczy  rocznego 
k u rsu  k a d ry  C entr, W ojsk , S zkoły  Gimn- i Sport,, oficerów  
z K o rp u su  O chr. Pogr. i o ficerów  ochotn ików , w y k o rz y s tu ją ­
cych w  ten  sposób swe urlopy .

K om endantem  o śro d k a  by! m jr. Z ię tk iew icz , znany  i z a ­
słu żo n y  n a rc ia rz  i ta te rn ik . Do p om ocy  p o s ia d a ł w y tra w n y ch  
in s tru k to ró w  n a rc ia rsk ic h  w osobach kp t, K em pskiego, por. 
P rzy m k a  i kp t. S zu lera . K u rsy  zo s ta ły  um ieszczone w  Ja sz c z u ­
rów ce. R ozpoczęły  się 3-go styczn ia. P ra c a  trw a ła  codziennie  
od 9-ej ran o  do 3-ej popoł. P o czą tk o w o  p ierw szą  godzinę zajęć  
p ośw ięcano  w ykładom  z te o r ji  na rc ia rs tw a- późn iej c a ły  czas 
zajęć  zajm ow ały  ćw iczen ia  tech n iczn e  i k ró tk ie  lub d łuższe  
w ycieczki. W szelk ie  za jęc ia  p ra k ty c zn e  p o p rzed zan o  g im n asty k ą  
n a rc ia rsk ą , u k ła d a n ą  i p ro w ad zo n ą  począ tkow o  p rzez  in s tru k ­
torów , ą  późn iej pńzez sam ych  k u rsis tó w . Po g im nastyce  od b y ­
w a ły  się ćw iczenia  te ch n ik i ja z d y  n a  n a r ta ch  i w ycieczki. O s ta ­
tn ie  dn i pośw ięcono  w ojskow ym  ćw iczeniom  n a rc ia rsk im  
z u zb ro jen iem . Na w sze lk ie  zaw o d y  n a rc ia rsk ie  k u rs  w y ru sza ł 
zbiorow o, a w ielu  zn a laz ło  się tak ich , k tó rzy  m ie rzy li swe siły  
w biegach, m im o k ilk u n asto d n io w eg o  za led w ie  tren ingu .

W  ten  sposób sp o rt n a rc ia rsk i u zy sk a ł now y zas tęp  sw ych 
zw olenników , a a rm ja  grono dobrych  in stru k to ró w .

K O N G R E S -PR ZEC IW A LK O H O LO W Y  DO SPO Ł EC Z E Ń ST W A .
Z godnie z uch w ałą  VI. P o lsk iego  K ongresu  P rzec iw a lk o ­

holow ego, k tó ry  o b rad o w ał w K atow icach  od 27 do 29 w rześn ia  
1925 roku. zw raca  się p rezy d ju m  kongresow e do spo łeczeń stw a  
i p rz e d k ła d a  n in ie jsze  m yśli pod  rozw agę każd em u  czy teln ikow i:

„N iczem  Sybir, n iczem  knu ty , lecz n a ro d u  du ch  za tru ty , 
to  do p iero  bólów  ból", ta k  ska rży  się Zygm unt K rasińsk i. To 
z a tru c ie  d u ch a  n a ro d u  sp e łn ia  się dziś w  naszych  oczach.

A lkoholizm  nas gubi, ro zp u sta , jego  n ieod łączna to w a­
rzyszka , siły nasze  w ycieńcza.

N a w y tw arzan ie  a lk o h o lu  m arn u jem y  rok  roczn ie  o lb rzy ­
m ie ilości zboża i ziem niaków .

N ap o je  a lkoho low e o b c iąża ją  b u d że t p ija k a  i ubożą jego 
rodzinę.

Na a lkoho low e n ap o je  ro z trw o n iliśm y  w ro k u  1924 z ło tych  
około  m ilja rd a .

N ap o je  a lkoho low e p o w ięk sza ją  w y d a tk i pań stw a  na  w ię­
z ien ia  i sądy , na  p rzym usow e zak ład y  w ychow aw cze, na  szp i­
ta le  i dom y d la  ob łąkanych .

N ap o je  a lkoho low e ru jn u ją  powoli, a le  n iezaw odn ie  n a j­
cen n ie jszy  sk a rb  sp o łeczeń stw a: zdrow ie  i p rzyszłość  pokoleń  
jego.

Z alkoho lizow ane  jed n o s tk i zaw sze by ły  m ałoduszne, su ­
m ien ie  m ia ły  n ieczu łe  na  los o jczyzny! W  czynach  n iep o c zy ­
ta lne , do m ora ln y ch  zboczeń skłonne- k o ły sa ły  w yobraźn ię  
s ło d k iem i ro jen iam i, że jak o ś to  będzie! T ak , p rzep iliśm y  P o l­
skę za  Sasów , bo z a trac iliśm y  w k ie liszk u  zdrow e poczucie  rz e ­
czyw istości. T ak , po p ijan em u  rząd z iliśm y  się d o tąd  w  Polsce  
zm artw y ch w sta łe j.

Czyż ten  zanik m oralności publicznej, k tó reg o  przykładów  
coraz  w ięcej w idzim y, n ie św iadczy, że w oczach już nam  się 
dwoi, że n ie um iem y rozsądzić  co złe, a co d o b re?  — A  czyż, 
na  B oga żywego, b y ła  chw ila  w dz ie jach , w  k tó re j p rzy tom nej 
m yśli w ięcej nam  było p o trzeb a, aniżeli d z is ia j?

Je s te śm y  św iadkam i pow szechnej b ied y  i w zras ta jąceg o  
bezrobocia! Z astó j p a n u je  w han d lu , p rzem y sł u p ad a , w iele 
insty tucy j b an k ru tu je . G rozi nam o s ta teczn ie  nędza!

R o daku , rozw aż to  dobrze! U d a ro w a ł cię Bóg w olnością, 
a leś uszanow ać jej n ie  um iał, w ład ać  sam  sobą n ie  p o tra fiłe ś ; 
d la teg o  lękać  się trzeb a , a ża li n ie  zostan iesz  znow u n iew oln i­
kiem , aża li n ie  p rzyw iedzie  cię  do p rzy tom ności do p iero  św ist 
obcego kn u ta . A byś, co d a j Boże, n ie doży ł te j hańby  i tej 
rozpaczy  razem  z nam i, zdo b ąd ź  się  dz iś n a  jed n ą  o fiarę  d la  
o jczyzny.

N ie m asz głosu  w rz ąd z ie  an i w  sejm ie. C zyń wdęc, co od 
ciebie sam ego zależy .

W ypow iedz  w alkę  n a  śm ierć i życie tem u w rogow i naszem u 
dom ow em u, t. j. p ijaństw u .

P rzy sz ło ść  należy, do n a ro d ó w  trzeźw ych . P rz y łąc z  się 
zatem  do tych, co już  s ta c z a ją  tę  w a lk ę  św ię tą  o trzeźw ość  
n a ro d u , pom óż im do  zw ycięstw a p rzy k ład em  trzeźw ości, g ro ­
szem  i w sp ó łp ra c ą ”.

P olska  Liga P rzec iw a lko h o lo w a  p rz y jm u je  ch rześc ijan  
p e łn o le tn ich , n ie w ym aga zobow iązan ia  osobiste j ab stynencji; 
p rzesy ła  b ezp ła tn ie  m iesięcznik  „Św it", w  zam ian  za sk ład k ę, 
k tó ra  w ynosi roczn ie  d la  jed n o s tek  4 zł., d la  sto w arzy szeń  15 
zł., d la  in sty tu cy j spo łecznych  i sam orządow ych  30 zł. p ła tn y ch  
ew en tu a ln ie  w  ra ta c h  k w arta ln y ch .

Z w ią zek  K a to likó w  A b s ty n e n tó w  .-W yzw o len ie"  p rzy jm u je  
k a to lik ó w  od 14 ro k u  życia. S k ład k a  w ynosi 50 gr. m iesięcznie 
i u p raw n ia  do b ezp ła tn eg o  odbio ru  „Św itu".

D alszem i in fo rm acjam i, d ru k am i i cennik iem  w ydaw nictw  
przec iw alkoho low ych  słu ży  S k ład n ica  A bsty n en ck a , Poznań, 
A le je  M arcinkow skiego  1.

O L IM P JA D A  A K A D E M IC K A  W  RZYMIE.
W  zw iązku z m ającą się  odbyć we w rześn iu  teg o ż  1926 r. 

O lim pjadą A kad em ick ą  w Rzym ie, C e n tra la  Po lsk ich  A k a d e ­
m ickich Z w iązków  Sportow ych  w yłoniła K o m isarja t Sportow y 
pod p rzew odnic tw em  W ładysław a N ad ratow sk iego .

Z adaniem  te g o  K om isarja tu  je s t u sta len ie  i p rzygotow anie 
re p rezen tac ji po lsk iego  sp o rtu  akadem ick iego  w lek k ie j-a tle ty ce , 
p iłce nożnej, ten n isie , w ioślarce  i szerm ierce .

L IG A  N IE Z A PO M IN A JK I.
P osiadam y n iepod leg łość  po lityczną w yw alczoną w ielkiem i 

ofiaram i z krw i i m ienia. Posiadam y zło tą  w alu tę , do k tó re j 
doszliśm y po w ielu tru d ach  i pośw ięcen iach . Możemy jednak  
u trac ić  jedno  i d ru g ie , jeżeli nie pozyskam y n iepod leg łości g o sp o ­
d arczej. W  tym  w ięc k ieru n k u  m usim y w ytężyć w szystk ie  nasze 
wysiłki. Musimy, tak , jak  to  było w chw ilach w ielk iego  n iebez­
p ieczeństw a, pom agać naszem u rządow i.

D laczego  m u sim y  pom agać?
M usimy zm niejszyć odpływ  naszych p ien iędzy  zagran icę . 

W ubiegłym  roku  praw ie  pó ł m iljarda  z łotych w ydaliśm y z ag ra ­
nicę n iep o trzeb n ie . Poszły  one na  zakup tow arów , k tó re  P o lsk a  
p roduku je , lub tak ich , bez k tó ry ch  m ogliśm y się  obejść.

T en  olbrzym i k ap ita ł został w yrw any naszem u przem ysłow i, 
naszem u robotn ikow i i n iejednego  z nich zm usił do em igracji.

A  co n a jgo rsze , to  fak t, że p ien iądze  te  w w iększej części 
d o sta ły  się  do rąk  tych , k tó rzy  p racu ją  na  naszą  zgubę, do rąk  
naszych w czorajszych  w rogów .

J a k  m u sim y  pom agać ?
N ie pow inniśm y zapom inać, że w ojna trw a  jeszcze . Nie 

o rężna, ale  g o sp o d arcza . Ten, k to  je s t w stan ie  w yprodukow ać 
w ięcej i tan ie j, k to  umie sobie odm ów ić pew nych rzeczy, k to  nie 
m arnuje, k to  oszczędza , ten  zw ycięża.

A  w ięc p rzed ew szy stk iem  nie należy w ydaw ać naszych 
p ien iędzy  na kupno rzeczy, bez k tó ry ch  m ożem y się obejść  p rzez  
jak iś czas.

A  jeżeli już m usimy coś nabyć, to  żądajm y konieczn ie  to w a ­
rów  krajow ych, p am ię ta jąc  o tem , że k ażdy  g ro sz  wyw ieziony 
zag ran icę , je s t  gw oździem  do trum ny  n iep o d leg ło śc i g o sp o d a rcze j.

C zy  p ien iądze  na sze  pó jdą  na podniesien ie  naszego narodo­
wego bogactw a, c zy  też p rzysp o rzą  one za m o żn o śc i tym , kogo los 
je s i n asz obojętny?

B iuro Ligi N iezapom inajk i zostało  p rzen ies io n e  na W ierzbow ą 
N r 9, ( te l. 73-90).



L A T A W C E  O B S E R W A C Y JN E .

U kazały  się  w A m eryce, jak  rów nież w innych k ra jach  
la taw ce  obserw acy jne . U żyw ano ich  już w czasie  wojny, lecz 
w tedy posiadały  one zbyt pow ażne brak i, ażeby m ożna je było 
pow ażnie w ykorzystać , obecnie la taw ce  udoskonalono. M ają one 
w łaściw ości p a raso low ego  spadochronu , ta k  że p rzy  zm n ie jsze ­
niu się lub zacićhnięciu  w ia tru  o b se rw a to r w olno opu szcza  się 
w dół. W arunk i b ezp ieczeń s tw a  przy  unoszeniu  się  w po w ie trze  
na la taw cach  są  duże i obecn ie  ten  ś ro d ek  s ta je  się  modnym  
sp ortem .

L ataw iec  je s t  sk ładany i waży 15—20 kg. P racu ją  nad uży­

ciem  go  d la  celów  w ojennych, m ianowicie, w a rty lerji d la  k o ry ­
gow ania ognia.

OLBRZYM I H Y D R O P Ł A T O W IE C .
W  S tan ach  Z jednoczonych ro zp o częto  budow ę o lbrzym iego 

w odnopłatow ca, p rzeznaczonego  d la  floty p ow ie trznej oceanu 
Spokojnego. S zero k o ść  sk rzy d eł 87 stó p . Siln ik  800-konny po ­
zw ala rozw ijać  chyżość do 100 mil na  godzinę. Z ap as m ate rja - 
łów pędnych , k ró ry  s ta te k  ze sobą b ierze , pozw ala  mu przebyć 
bez  lądow ania  2.600 mil.

W odnop ła tow iec  ten  je s t  budow any ty tu łem  próby.

W O L N E  G Ł O S Y
PROPOZYCJE.

W  myśl przysłowia „grom ada wielki człowiek11 
pragnę poruszyć kilka spraw, mających, mojem zdaniem, 
wielce doniosłe dla dalszego należytego rozwoju idei 
sokolej znaczenie.

1. Założenie „Banku Sokoła Polskiego" na w arun­
kach akcyjnych, zadaniem którego byłoby:

a) udzielanie pożyczek Gniazdom nowopowstającym 
lub słabo wyekwipowanym na zakupno przyrządów 
i przyborów gimnastycznych, lekkoatletycznych, 
sportowych, tudzież na sprawienie jednolitego 
i obowiązkowego dla wszystkich stowarzyszonych 
umundurowania, strojów ćwiczebnych i ew. uzbro­
jenia;

b) udzielanie kredytów  długoterminowych na budowę 
sokolni, gdzie ich jeszcze niema;

c) popieranie materjalnie idei sokolej przez subsy- 
djowanie wszelakich wydawnictw specjalnych 
„Sokoła", kółek amatorskich teatralnych, orkie­
strowych etc;

d) finansowanie zlotów, na większą skalę urządza­
nych etc.
U tworzenie takiego banku mogłoby być z łatwością 

urzeczywistnione w drodze uchwalenia przez Radę 
Związkową obowiązkowego dla każdego członka Zwią­
zku (Europy i Ameryki) udziału choćby tylko 12 zł 
płatnych, stosownie do podpisanej deklaracji jedno­
razowo lub w ratach V2, 1/3, 1/ i , Ve łub l/ 12 rocznych, 
co w ciągu pierwszego zaraz roku i przy 150,000 
uczestnikach, dałoby kapitał bl. 2,000,000 zł.

„Bank Sokoła Polskiego" prowadzićby mógł, jak 
każdy inny, wszystkie operacje bankowe i, jako Sokol­
ski, byłby niewątpliwie chętnie przez całe Sokolstwo 
z pośród sfer handlowych, przemysłowych, finansowych 
i prywatnych popierany, skutkiem czego zdobyćby 
mógł z łatwością i w krótkim czasie należyte i sze­
rokie u ogółu społeczeństw a polskiego zaufanie i pow o­
dzenie, co dałoby mu możność rozwinięcia działalności 
na szeroką skalę, a co zatem idzie, dokonywania znacz­
nych obrotów i osiągania równie znacznych zysków.

Nie mogąc z powodu trudności finansowych, 
w jakich znajduje się nasz skarb państwowy, z tego 
źródła mieć pomocy, musi Sokolstwo samo sobie radzić 
i skarb swój własny stworzyć, dopóki bowiem na 
powyższe się nie zdobędziemy, będziemy w rozwoju 
naszej pracy ideowej stale skrępowani brakiem nie­
zbędnych środków materjalnych, tego nieodzownego 
warunku do istnienia i rozwoju.

2. Drugą sprawą jest bezwzględna walka ekono­
miczna z najniebezpieczniejszym naszym narodowym 
wrogiem wewnętrznym— żydowstwem, w kierunku jak 
najrychlejszego uniezależnienia się naszego Narodu 
ekonomicznie od żydowskiego przemysłu, handlu, finan­
sów, rzemiosł etc., oraz od wszelkich z ich strony 
usług, jak adwokatury, medycyny, inżynierji etc. a to

drogą wydania przez R adę Związku ultymatywnego 
rozkazu do całego Sokolstwa polskiego, aby bezwzglę­
dnie bojkotować żydowstwo, aby poczynić jaknajener- 
giczniejsze starania u wszelkich władz miejscowych 
i centralnych o współdziałanie w tym kierunku, etc. 
z zastrzeżeniem, iż nadzór ścisły nad wykonaniem 
powyższych uchwał leży w zakresie obowiązków 
Dzielnic, O kręgów  i Gniazd, pod odpowiedzialnością 
Zarządów.

Sytuacja, w jakiej się dziś Ojczyzna nasza znaj­
duje, ekonomicznie w 9/ 10 przez zbolszewiczałe i nie­
pomiernie wzbogacone i rozzuchwalone u nas żydowstwo 
opanowana, jest dla każdego, chcącego głębiej się nad 
tą  kwestją zastanowić, tak już dzisiaj straszna, że 
obowiązkiem naszej organizacji sokolej, jako .wiernych 
synów i cór Ojczyzny, będącej strażnicą polskości 
i państwowości naszej — pierwszej podjąć z tern złem 
walkę kardynalną, nieprzybraną w płaszczyk dyplo­
matycznych wykrętów; żydowstwo bowiem to ciężki, 
cuchnący i trujący wrzód na zdrowym naszym orga­
nizmie narodowym, na którego rozrastanie się nie 
mamy prawa pozwolić, zwłaszcza, że jesteśmy narodowo 
wszyscy uświadomieni i że poczuwamy się do odpo­
wiedzialności przed przyszłością Tej umiłowanej naszej 
Matki, za odzyskanie wolności której „Sokół" pierwszy 
tysiące swych druhów na pole walk wyzwoleńczych 
wyprowadził.

Winniśmy rozumieć, że niezależność państwowa 
bez ekonomicznej stawia Naród nasz w warunki gorsze 
od czasów niewoli, gdyż niby panami u siebie będąc, 
de facto jesteśm y sługami różnych przybłędów, którzy 
w domu naszym, nie przelawszy ani jednej kropli krwi 
za wolność kraju, tuczą się na naszym chlebie, robią 
co chcą i jeszcze na szkodę naszą działają.

Ponieważ planowa i na szeroką skalę podjęta 
i przeprowadzona akcja bojkotowa nikczemnego paso­
żyta żydowskiego jest jedynym i najskuteczniejszym 
środkiem do pozbycia się go z granic naszego Państwa, 
co jest nieuniknionem, wobec niemożności gruntownej 
zmiany w charakterze żyda, jako z krwi i kości paso­
żyta, niezdolnego do uczciwej i system atycznej pracy— 
akcja taka zapoczątkow ana przez „Sokoła", jako 
wyobraziciela silnego ducha i uświadomienia narodo­
wego, mogłaby mieć tern większe szanse powodzenia, 
że oprócz wielkiej masy samego Sokolstwa z najbliż- 
szemi mu rodzinami i przyjaciółmi, poszedłby za tern 
niewątpliwie i cały szereg innych wielkich liczebnie 
stowarzyszeń narodowych polskich, zrzeszonych pod 
przewodnictwem wspólnego prezesa, druha Adama 
Zamoyskiego.

Winniśmy sobie bezwzględnie uświadomić, że te 
kilka miljonów żydowstwa, jakie zalewa dziś nasz kraj, 
a które pogłównie żyje, tuczy się, opływa w dostatki 
i prowadzi planową akcję na zgubę naszego Narodu 
i Państwa zdołało nas już nietylko pod względem 
ekonomicznym opanować, lecz i we wszystkie niemal
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inne dziedziny naszego  życia ^narodow ego i p ań stw o ­
w ego p rzen iknąć , w rezu ltacie1" czego jesteśm y już dziś 
przez teg o  pająka  tak  silnie w sieciach jego spętan i, 
że ty lko  najsilniejszy w ysiłek zbiorow y całego  naszego 
N arodu  jest w stan ie  w yrw ać nas z tych  p ę t żydo­
w skich, dać  praw dziw ą n iezależność, pow szechny dla 
P olaków  d o b ro b y t, m ożność spokojnej i planow ej *pracy 
nad rozw ojem  i um acnianiem  się naszego Państw a 
i w zw iązku z tern nad  osiągnięciem  praw dziw ego 
szacunku i zaufania zagranicy , czem u dziś najpow ażniej­
szą p rzeszkodą  jest ustosunkow ane w św iecie, ro zp a ­
noszone i nie liczące się z nikim i niczem  żydow stw o.

C zem  jest żyd  d la  św iata ch rześcijańsk iego  i czem 
nam grozi w przyszłości, jeżeli nie zdołam y dziś zaraz, 
póki jeszcze czas, go obezw ładnić , mamy przyk ład  aż 
n ad to  jaskraw y na Rosji, gdzie,' doprow adziw szy w ielkie 
ongiś państw o do skrajnej nędzy  fizycznej, m oralnej 
i fin an so w ej/’ zgraja  kom som olców  m orduje do tąd^bez 
sądów  i jaw nie w yłącznie chrześcijan , bez różnicy 
stanów .

P row adzona na łam ach  wielu pism  narodow ych 
akcja zw alczania tego  najw iększego w naszem  życiu 
narodow em  i państw ow em  zła, n ieste ty  jak do tychczas 
niew iele zdziałała, należy  zap rzestać  w ojow ać piórem , 
a w ziąć się ' '  ~ p racy  rea lnej.

S praw a w inna być postaw iona w yraźnie t. j. że 
z zapoczątkow aniem  akcji bojkotow ej przez „S oko ła" 
i szereg  narodow ych organizacyj polskich  każde w ykro­
czenie przeciw  bojkotow i, w inno być publicznie jaknaj- 
energ iczn iej p iętnow ane, jako  zd rad a  ,O jczyzny , a sp ra ­
wcy z grona rodziny naszej sokolej pow inni być 
abso lu tn ie  w ykluczani t. j. bojkotow ani narów ni z żydam i.

3. N ao sta tek  p roponu ję  założenie w W arszaw ie, 
przy  pom ocy finansow ej R ządu (do czasu u tw orzenia  
banku  Sokolego) specjalnej uczelni z kursem  kilko- 
letnim  teo re tycznym  i prak tycznym , dla zaw odow ych 
nauczycieli i nauczyciele gim nastyki sokolej i sportów , 
kró tko term inow e bowiem  kursy  periodyczne, liczyć 
m ogą ty lko  na am atorów , oddanych  zaw odow o innej 
pracy, gdy  nam p o trzeb a  dzisiaj w całej P o lsce  dużo 
i dobrze  fizycznie i duchow o w yszkolonych sił zaw o­
dow ych nauczycielskich , bez k tó rych  w iele G niazd  
szw ankuje, a inne naw et się zorganizow ać należycie 
nie m ogą.

Spraw y wyżej podane są, w g. m ego przekonania , 
tak  w ażne dla nas i spraw y naszej narodow ej w ogóle, 
że należy koniecznie om ów ienia ich p rzez W ładze  
Sokolskie, przez Z loty, przez specjalne Kom isje, przez 
o gó ł sokoli.

Wilno. G. P.

R Ó Ż N E
ZWRÓĆCIE NA TO UWAGĘ!
DO WIADOMOŚCI WSZYSTKICH! 

Komunikujemy wszystkim druhom, posiadają­
cym własne zakłady przemysłowe i handlowe, że 
rozpoczynamy pomieszczanie w „Przewodniku" ogło­
szeń, z których później utworzy się informator dla 
członków naszych Towarzystw, czy to miejscowych, 
czy przyjezdnych, do którego prosimy się zwracać 
z zapytaniami.

Prosimy więc o zainteresowanie się tym dzia­
łem i nadsyłanie zamówień z tekstem odpowiednio 
ułożonym do druku.

Ceny ogłoszeń: strona zł 140, V2 str- 21 70, 
V4 str. zł 40, V 8 str. zł 20, Vi6 str> 2*

Poprzyjcie, druhowie, ten dział, a zobaczymy, 
kogo mamy w swym gronie. „Przewodnika" czyta 
kilkadziesiąt tysięcy druhów w Polsce, Ameryce 
i Francji! W eźcie to pod uwagę!

OD ADMINISTRACJI! UW AGA!
Dla ułatwienia i skrócenia biurowości, admini­

stracja „Przewodnika“ i Komisja Wydawnicza  będzie 
posiadała jedno konto w P, K. O. Nr 3852, na które 
prosimy wpłacać zarówno należytości za wydaw­
nictwa Związku jak również i prenumeratę za 
„Przewodnik".

S P R O S T O W A N IE .
W  num erze 3-cim  z dn. 1 lu tego  pow inno być 

na str. 34-ej, w iersz 16-ty od dołu, zam iast „P iecy k  
z W iln a"  —  „G ryg ie l z W ilna".

OD REDAKCJI.
1. Z pow odów  od nas niezależnych m ożem y dopiero do 

numeru b ieżącego dodać „Teatr ludowy". Prosim y o opinję, 
któraby rozstrzygnęła czy mam y „Teatr ludow y" dodaw ać  
do „Przewodnika" jako sta ły  dodatek.

2. D alszy ciąg  p ow ieści ukaże się  w  następnym  num e­
rze, jak rów nież dokończenie artykułu: „Strzelcy - cykliści".

S T A Ł E  A D R E S Y  I N U M E R Y  K O N T  W  P.  K. O.

’rzewodnictwo Zw.— W arszawa, Szopena 3, II p. Nr konta 5589 
telefon 66-80 

tom isja Wyd. Związku „ „ >»
tom. Fin. dla Bud. Sokolni „ „ „ »
’rzewodnik Gimn. „Sokół" „ „ „ »
)rużyna >, ” ó • ” ”
iomisja G ospodarcza „ Nowy Świat 40 „
larząd Przew ód. Dziel. M ałopolskiej—Lwów, Sokoła 7 

„ „ „ M azowieckiej—W arszawa, K ru­
cza 23. Nr konta

5582
8551
3852

732

10545

Zarząd Przew ód. Dziel. Krakowskiej — Kraków, W olska.
„ „ „ Poznańskiej — Poznań, Zielone Ogródki

P. K. O. 205211.
„ „ „ P o m o r s k ie j  — B y d g o s z c z ,  Dwor­

cowa 31 m. 6.
„ „ „ Śląskiej — Katowice, D am rota 8.
„ „ „ W e Francji, Fr. Grzona, Calonne-Ricouart

10 rue de Lillers, P. d. C.
Zarząd Związku Sokołów Polskich w Ameryce 1001 Bingham 

ul. S. S. P ittsburgh, Pa.
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